
Dziś 12
Auro* Redakcji 1 Arnnt- 
nlatraefl: L W o W , u lic a  
C H O R A łc Z Y Z N Y  31.
Tel Redakcji V78 M O . 
Tel. Admln. 73 i 12-a

C e n a  
* m * m  ~ l a r s v

15 gr.

m ILU STR O W AN Y DZIENNIK INFO RM ACYJNY WSCHODNICH KRESÓ W  -r
Nr. 7599 Lwów, czwa >ek 12 listopada 1925 Rok XVI,

Trybunał zarządza konfrontację insp. Sawickiego
z  P a s te r n a h ó w n ą ,

Sensacyjny proces o testament bopsza.

Delikatesy całego świata poleca F-a „Zakopane” Moor & Stachowicz, Lwów, Akademicka 24 — Sapiehy 25.

C b a m & B F ia iD  w y c h y l a  „ h i e l i c h  
n a  c z e j ć  N i e m ie c .

miłości*1

Oby mu wyszedł na zdrowie i aie sprawił ?gagi..
Londyn, 10 listopada. (Tel. G. 

P.) Na bankiecie, wydanym przez 
mera Londynu w  Guildhall. wyra­
ził się Chamberlain m. in.:

Przyjęcie, jakiego doznałem, 
świadczy o tern, że w Locarno 
bytem rzecznikiem całego narodu 
angielskiego a nie jakiejś partji 
politycznej. Linja polityki pokoju 
jest linją całego mego narodu i co 
pozostaje do zrobienia badź dla

mnie, bądź dla któregokolwiek mi 
nistra innego rządu, spotka się z 
poparciem narodu angielskiego, o 
ile iść będziemy drogą utrwalania 
przyjaźni. Lordzie Merze, Pań­
skiej gościnności zawdzięczam 
możność wychylenia kielicha mi­
łości (Lowhtłf cup) z ambasado­
rem niemieckim. Co ja dziś uczy­
niłem, oby powtórzone było jutro 
przez inne narody".

KLATKA DLA TANCEREK.
Znana wiedeńska tancerka Irmala Otte wynalazła oryginalny aparat do ćwiczeń ta­
necznych. Aparat ten. jak widzimy na ryi inie, jest skonstruowany w ten sposób, że 
ruchy tancerki ćwiczącej są ograniczone w  określonych kierunkach. Przyrząd Dam Otte 

przeniesiony Jo Ameryki, znalazł zastosowanie we wszystkich szkołach tańćh.

Stany Z .  przed pojednaniem sin z Sowietami.
Rosja uzyska długotrwałe kredyty w Ameryce.

Waszyngton, 10. listopada. (Tel. G. Zj. ZwTot uwidocznia się także w  do-
P.). Zmiana polityki amon kańskiej puszczeniu licznych misji rosyjskich
w.bec Rosji njawnia się ccyjaj dobit- do uregulowania zakupów. Koła urzę-
niej. Rosja stara się ze skutkiem o u- dowe rozważają nadto kwestję dopu-
zyskanie długotrwałych kredytów w  szczenią studentów rosyjskich do uni-
Ameryce, które mają służyć sfmanso- wersytetów amerykańskich,
waniu wielkich zakupów w  Stanach

B. Mm m ii i  linntH - z n  stann.
Socjaliści żądają postawienia go w stan o:karżenia.

Berlin, 10 listopada. (Teł. G. 
P.) Rewelacja „Frankf. Ztg.“ o 
monarchistycznych planach zama 
chu w  Bawarji, są ciągle jeszcze 
przedmiotem dyskusji publicznej.

Prasa socjalistyczna domaga się 
wytoczenia postępowania o zdra­
dę stanu przeciw b. następcy tro­
nu Pupprechtowi.

Hatyhan przeciwko Beneszowi-
R j m nie zgodzi się na kult Husa.

Rzym. 10. listopada. (Tel. G. P.) Organ 
katolicki „Ossjrwatore Romano" występuje 
bardzo oitro przeciwki Bcneizowi, zarzuca­
jąc mu, iż zamierza bezwzględnie do roz­
dzielenia Kościoła od państwa w Czecho­

słowacji. Kościół nie zamierza odbierać Cze 
chom ich bohatera narodowego Hussa, ale 
nic może się godzić na sposób oddawania! 
czci temu reformatorowi, sposób obrażający 
uczucia wszystkich katolików czeskich.

W * *  ^ o p i e r a j m y  T Y D Z I E Ń  A K A D E M I K A
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Halta z M z ie ź g  grosza publicznego 
musi się siać głównym nabozem chwili.

P rz e ra ż a n e  bagnisto korupcji należy raz osuszyć. -  ffloże się to stać nie 
drogg nagłych zarządzeń, lecz powolnej a celowej akcji.
Lwów 11. listopada

Powiedział niedawno jeden z 
dyplomatów angielskich, zresztą 
szczerze sympatyzujący z naszym 
narodem: „Polska musi być kra­
jem bardzo bogatym, skoro — o- 
kradana przez osiem lat —  je­
szcze istnieje.** Jest w tern po­
wiedzeniu sporo gorzkiej praw­
dy. Okradanie Państwa zakorze­
niło się jako „prawo zwyczajo- 
we“ , rozrosło w  głąb i w  szerz, 
tworząc jedną z najpoważniej­
szych chorób naszego organte- 
mu społecznego.

Być może, że ktoś zajmie się 
kiedyś obliczeniem sum. jakie 
stracił Skarb w  tych kilku latach 
przez nieuczciwość lub lekkomyśl 
ność osób, którym zaufano. Bę­
dzie to suma potworna, jakkol­
wiek złożą się na nią tylko pozy­
cje wykryte. A ileż sprzeniewie­
rzeń i prostych rabunków grosza 
publicznego na jaw nie wyszło, 
ponieważ dokonane zostały w 
warunkach, wymykających się z 
pod kontroli?

Niema prawie dnia, w którym- 
by do rejestru złodziejstw nie

wpłynęły nowe fakty — od naj­
skromniejszych, drobnym dru­
kiem zapisanych w kronice po!i- 
cyp ej, do największych, którym 
poświęca się całe szpalty, od po­
wszedniego „wykradania listów 
pieniężnych**. poprzez różne­
go typu „defraudacje** do „olbrzy 
mich nadużyć** przy dostawach i 
robotach publicznych. Są w Pol­
sce gmachy, gościńce, linje kole­
jowe, fabryki, w  których ugrzę­
zły kwoty, wielokrotnie prze­
wyższające wartość tych objek- 
tów. Są wypadki, które nieomal 
każą wątpić, aby w trzęsawisku 
istniały Jakieś miejsca stałe i nie­
wzruszalne. Kradną bowiem i ci, 
których obdarzono najwyższem 
zaufaniem, i ci. których obowiąz­
kiem jest zwalczać nadużycia. A 
wszystko to dzieje się po latach 
„czyszczenia i przewietrzania** 
aparatu państwowego z mętów 
wojennych i powojennych, po la­
tach ciężkiej walki z hydrą chci­
wości, życia nad stan i narusza­
nia mienia powszechnego, więc 
nietykalnego.

1

Pesymizm ani rep re s je  nie 
pomogą.

Dalecy jesteśmy od pesymiz­
mu. Stwierdzamy jedynie groźny 
stan rzeczy, dalekimi również bę­
dąc od takich „środków zarad­
czy ch“ , jak okrutna w swym 
bezcelowym rygorze „sierpniów- 
ka“ , lub projekt o solidarnej odpo­
wiedzialności wszystkich praco­
wników państwowych za straty 
materialne, poniesione przez Pań­
stwo skutkiem zaniedbań lub nad­
użyć organów służbowych. Tyl­

ko rozpacz może bvć ojcem rów­
nie niemoralnego pomysłu.

Stan obecny jest zły jako ob­
jaw powszechnej, w  psychozę 
przechodzącej niesolidności. Od­
porność moralna i etyczna ustąpi­
ła wobec przemożnej pokusy, a 
lekkomyślność pokrywa obawę 
przed odpowiedzialnością krymi­
nalną. Świeży wypadek wileński 
wskazuje, że zbrodnia wciska się 
nawet tam, gdzie centralizuje się 
walka ze zbrodnia.

swych wiadomości. I zdarzało 
się, że przełamawszy obawę, pa­
dał ofiarą swej „niedyskrecji**. 
To się musi skończyć. System 
protekcyjny, chroniący zbrodnia­
rzy, jest objawem potworniej­
szym od samego przestępstwa.

P l in t ic '1 P sta do obu w ła d n e  
fila silny, czarny połysk1

Tych, którzy wykrywają naduży­
cia „nawet** własnych przełożo­
nych, musi się wynagradzać. A 
przedewszystkiem trzeba dać im 
pewność, że „zemsta** nie grozi 
im za spełnienie obywatelskiego 
obowiązku.

Walkę z kradzieżą grosza pu­
blicznego trzeba wzmocnić na 
wszystkich frontach, trzeba ją u- 
czynić naczelnym nakazem 
chwili.

J. R.

Nowi kawalerowie „Polonia Restiliifa".
Odznaczenie gen. 'Malczewskiego.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 10 listopada. (Z) 
W  dniu 11 bm. jako w  7-mą rocz­
nice niepodległości Polski ogło­
szona zostanie lista odznaczeń 
„Polonia Restituta** dla zasłużo­

nych urzędników i oficerów, obej 
mująca 350 nazwisk, m. i. gen. 
Malczewskiego, gen. Żeligow­
skiego i gen. Stanisława Hallera.

Zniesienie wiz paszportowych.
Praga, 10 listopada. (Tel. G. 

P.) Czeskie ministerstwo spraw 
zagr. zaproponowało Austrji, 
Niemcom, Jugosławji, Rumunji i 
Włochom zniesienie wiz paszpor­

towych. Rządy rumuński i jugo­
słowiański odpowiedziały odmo­
wnie. Rokowania z innemi pań­
stwami nie zostały jeszcze zakoń­
czone.

Nowy rząd Painieozp w kłopotach.
Dzisiejszy dz’eń rozstrzygnie o jego losach,

(Telefonom od naszego korespondenta).

Warszawa, 10 listopada. (Z) 
Z Paryża donoszą: Debaty w  ko­
misji finansowej wytworzyły po­
nownie bardzo krytyczna sytua­
cję dla rządu Painlevego. Konflikt 
z socjalistami na tle stabilizacji 
krótkoterminowych obligacji, któ 
re upływają w grudniu, przybrał

Nie podkopywać wiary w  rzete l­
ność władz!

Stan obecny jest szkodliwy, 
ponieważ naraża Państwo na 
wielkie straty materialne. Fun­
dusze, których brak odczuwa 
się na każdem polu życia pań­
stwowego, ida na marne. Ale bo­
daj najgroźniejszy jest stan obec­
ny przez swój wpływ na opinję 
publiczną.

Stwierdzamy, że nic tak fa­
talnie nie psuje sumienności po­

datnika, jak brak wiary, że jego, 
często łzami zroszona danina bę­
dzie strzeżona i dobrze zużyta. 
Nic nie jest lepszym argumentem 
dla agitacji przeciwpaństwowej, 
jak udowadnianie, że ofiara mas 
idzie w złe, nieodpowiedzialne 
ręce. Nic tak nie poniża autoryte­
tu władz, jak wypadki nieuczci­
wości w ich rzędzie.

Wzmocnić kontrolę I
Środki zaradcze? Przy zjawi­

sku epidemicznem, zakorzenio- 
nem, muszą być one stosowane 
powszechnie, — bezwzględne 
wobec jednostek, wychowawcze 
wobec ogółu. Kontrakcja wyraża 
się w pewnego rodzaju propagan­
dzie zasady poszanowania mienia 
obcego, bez względu na to, czy 
powierzone zostało przez Pań­
stwo, czy instytucję lub osobę 
prywatną. Skutki tej pracy, pro­
wadzonej w  szkołach, z ambony, 
przez prasę, są powolne, ale pe­
wne. Sumienie ogólne, znieczulo­

ne na pewną grupę zjawisk, musi 
być na nowo rozbudzone.

W  konkretnych wypadkach 
nadużyć zostało stwierdzone, że 
winę ich ponosi brak należytej 
kontroli z góry. Kontrole więc na 
leży wzmocnić, spotęgować ra­
czej do stopnia przesady i a priori 
stosowanej nieufności. Zaniedba­
nia w  kontroli należy karać jako 
współudział w zbrodni organu 
podwładnego.

Wielokrotnie zdarzało si£, że 
funkcjonariusz, wiedzący o nadu­
życiach, bał sie czynić użytek ze

bardzo ostre rozmiary. Socjaliści 
żądają moratorium w tej sprawię 
co gabinet odrzuca. Czynione są 
gorączkowe próby złagodzenia 
konfliktu na wspólnych posiedze­
niach socjalnych radykałów, so­
cjalistów i radykałów. Dzień dzi­
siejszy ma być decydujący.

W
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 10 listopada. (Z) 
Z Londynu donoszą: Z Damaszku 
otrzymano tu wiadomości, że woj 
sko francuskie przygotowuje sie 
do decydującego uderzenia na od­
działy powstańców syryjskich, 
zagrażających Damaszkowi. Ak­
cja rozpoczęła się wczoraj ata­

kiem kawalerii francuskiej w  sile 
4 tys. ludzi. Dowództwo francus­
kie przekonane jest, że w przecią­
gu tygodnia zdoła uwolnić raz na' 
zawsze Damaszek od niebezpie­
czeństwa zagrażającego mu ze 
strony powstańców-

Niefortunne „burzenie" Soijorn na pi. Saskim
wciąż grozi zburzeniem H arszawg.

Sobór będzie stał, a z domów zostaną gruzy,
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 10 listopada. (Z) 
Po słynnem burzeniu Soboru na 
pl. Saskim, kiedy to (4 bm.) omal 
część Warszawy nie zawaliła się 
w gruzy. Min. robót publ. za­
broniło dalszych eksperymentów 
burzenia murów za pomocą ma­
teriałów wybuchowych. Niestety 
kierownictwo rozbiórki Soboru 
zlekceważyło ten rozsądny roz­
kaz i wczoraj o godz. 4.15 popołu­

dniu spowodowało nowe nie­
szczęście. Buchnęły naboje po- 
wciskane w szpary murów, zio­
nęły chrfiury dymu i płomieni, zie­
mia i budynki okoliczne zadrżały, 
kamienie i cegły posypały się do­
koła Soboru rażac przechodniów 
uciekających w panice. Wśród 
nich ciężej ranni są inż. Wiktor 
Kamiński I Władysław Turgow- 
ski.
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B e z c z e l n y  n a p r t d
part? zantów

ilustracją Hpokojowośctu dokuczliwego
sąsiad Ot

Wilno, 10. listopada. (Tel. G. P.\ 
7. bm. o gudz. 9.30 w ieczór —  jak już 
donieśliśmy pokrótce —  banda w sile 
około 15 ludzi uzbrojonych w  mause- 
ry  dokonała napadu jednocześnie na 
urząd gminny i posterunek policji w 
Cejkimach. Bandyci zn iszczyli apara 
ty  centrali telefonicznej, zrabowali ka­
sę gminną, poczem podpalili gmach 
urzędu gminnego, który spłonął wraz 
z aktami i inwentarzem. Gęsta strzela­
nina utrudniła nadejście ponjocy. Poza 
tem bandyci ostrzeliwali intensywni 
posterunek policji państwowej, poczem 
w ycofa li się w  kierunLu Dungieliszek.

Ofiar w  ludziach nie było, tylko 
w artownik w  Gejkiniach został ciężko 
raniony. Dotychczasowe dochodzenia 
stwierdziły, że napadu dokonali par­
tyzanci litewscy. Pościg nie dał do­
tychczas rezultatu. Na miejsce w y je­
chał komendant policji okręgu w ileń­
skiego Praszałowicz i nacz. urzędu 
śledczego Janczewski.

Lokal posterunku policyjnego o- 
strzeliwany bvł z trzech stron. W  lo ­
kalu łym znajdowało się 2 funkcjona­
riuszy policyjnych, którzy dzielnie się 
bronili, ostrzeliwując się z karabinu 
maszynowego i z karabinów ręcznych. 
Beszta posterunkowych pełniła służbę 
patrolową. Zachowanie się policji było 
bez za.zntn. Straty w  inwentarzu ru

RZAD PO ISK I ZNOSI ZAKAZ 
PRZYWOZU TO W ARÓ W ?
Wiedeń, 10 listopada. (Tel. G. 

P.) „N. Fr. Presse“ podąje w for­
mie pogłoski, że ma się pojawić 
onwe rozporządzenie rządu pol­
skiego, znoszące pierwsza listę za 
kazu przywozu towarów. Zakaz 
ten, wydany w  czerwcu br., skie­
rowany był pierwotnie tylko prze 
ciw Niemcom, atoli został w  sier­
pniu rozszerzony na wszystkie 
inne państwa.

a u s t r j a  z a b ie g a  o  t r a k t a t  h a n - 
DLO ,~Y Z POLSKA.

(Telefonem od naszego korespondenta''. 
Warszawa, 10. listopada. (Z). Z W ie­

dnia donoszą: Pisma m.ejscowe podają, że 
wobec mającego nastąpić podwyższenia po’, 
skich opłat celnych, rząd anstrjacki wyra­
zi! syczenie podjąć możliwie jak najspiesz­
niej nkłady o traktat handlowy z Polską. 
Układy rozpoczną się prawdopodobnie je­
szcze przed końcem roku bież.

 O-----
MIANOWANIE NOWEGO W YS. KO­

MISARZA L. N. W  GDAŃSKU. 
Gdańsk- 10. listopada. (Tel. G. P.). 

W ysoki Komisarz L ig i Narodów Mac 
Donel komunikuje: Rada L ig i Naro­
dów na najbliższem posiedzeniu zaj­
mie się sprawą mianowania nowego 
wysokiego komisarza L ig i Narodów w 
Gdańsku. Go do jego osoby nie ma do 
tj pory wiadomości.

■ O------
RO W Y SKANDAL SZPIEGOWSKI W  BU­

KARESZCIE.
BnkiMLZt, 10. listopada. (Tel. G P.) 

Władze bezpieczeństwa wykryły w  tutej­
szym konsulacie węgierskim potajemne 
biuro informacyjne, na czele którego stał 
niejaki Silagv. Przeprowadzona u niego re­
wizja wykryła broń, granaty, paszporty i 
dokumenty, pochodzenia sowieckiego. Po­
licja dokonała aresztowań.

chomym i w  zrabowanej gotówce w y ­
noszą razem 2300 złotych. Straty osób 
prywatnych, sięgają kilku tysięcy zło­
tych. Lokal urzędu gminnego był ubez

Lwów, 11. listopada.
KONCERT CHÓRÓW AKADEMI­

CKICH.
(— ). Koncert ten odbędzie się w  

piątek, 13. bm. w  sali Tow. Muzyczne­
go (kino „A po llo ") o godz. 20 (8 w ie ­
czór). B ilety w  przedsprzedaży w  skła­
dzie nut W P. Seyfartha (ul. Akademi 
cka), w  dniu koncertu przy kasie od 
18 (6-tej w ieczór).

Artystyczne kierownictwo koncer­
tu raczyli objąć łaskawie W PP. Dr. A. 
Sołtys i dyr. J. Leszczyński, dzięki 
czemu poziom artystyczny produkcyj 
osiągnie n iezwykły poziom, a współ-

Berlin, 10 listopada. (Tel. G. P.) 
Ministerstwo spraw zagranicz­
nych wręczyło poselstwu polskie­
mu w Berlinie uwierzytelnione 
odpisy aktów, dotyczących stu­
denta Olszańskiego, który przed

Warszawa, 10 listopada. (Z). Pod prze­
wodnictwem posła Marka odbyło sie dzis 
posiedzenie sejmowej komisji prawniczej. 
Wysłuchano oświadczenia delegata rządu 
co do projektu nowelizacji ustawy o ochro­
nie lokatorów Rząd odrzuca myśl wstrzy­
mania od 1. stycznia 1926 dalszej podwyż­
ki komornego, do czego przedewszystkiem 
zdążały wnioski PPS. i NPR. Delegacja rzą­
du godzi się natomiast na przeainzenie mo-

pieczony na 13 tysięcy złotych. In ­
wentarz szkolny i sprzęty agencji po­
cztowej spłonęły, lub zostały znisz­
czone.

chlubnie znanej artystki-śpiewaćzki 
przy akompaniamencie p. A. Harasow- 
skiego, uczyni ten koncert prawdziwą 
biesiadą artystyczną.

fiśW M J A  TYGODNIA AKADEMIKA.
Sprzedaż losów odbywa się w  dalszym 

ciągu codziennie, przy stolikach na rogach 
ulic i placach publicznych. Cena losn 50 gr 
stosunek pełnych do pustych, jak 1 : 5. 
Wygrane fanty wydaje się codziennie w 
lokalu loterji przy ul. Romanow,cza 13, 
parter. Efektowną wystawę fantów loteryj 
nych oglądać można cały dzień w namio­
cie wystawowym na pl. Akademickim.

sadem w Bytomiu oświadczył, że 
wykonał zamach na Prezydenta 
Rzplteji polskiej. Jak wiadomo, po­
selstwo poiskie prosiło w nocie 
werbalnej o prawo wejrzenia do 
tych aktów.

ratorjnm w odniesieniu do mieszkań 
1— 2-pokojowych o dalsze sześć miesięcy.
Zgadza się na wniosek o przedłużenie ochro 
ny lokato: iw  fabrycznyoh o dalrzy rok, ale
z zastrzeżeniem, że komorne ma wynosić 
100 prc. podstawowego komornego, które 
nie może być przedmiotem swobodnej u- 
mowy. Nad tem oświadczeniem odbędzie 
się dyskusja na przyszłem posiedzeniu kos. 
misji.

S & g m .
Warszawa, 10 listopada (Tel. 

G. P.) P. Fiderkiewicz proponuje, 
aby porządek dzienny uzupełnić 
wnioskiem w  sprawie zajść na 
zjeździe PPS. w Warszawie. W o­
bec braku jednomyślności Izby, 
porządek został bez zmiany. 
Wśród powstałej następnie utar­
czki miedzy posłami z N. P. Ch. 
i P. P. S. zostało przywołanych 
do porządku względnie wykluczo 
nych z posiedzenia kilku posłów 
z N. P. Ch.

Izba przystąpiła do dyskusji 
nad

ustawami sanacyineml.
P. Gruszka (Piast) wyraził 

przekonanie, że pożyczki zagr. 
zostały częściowo zmarnowane. 
Mówca domaga się od Rządu spra 
wozdania z gospodarki funduszem 
gospodarczym (szczególnie co do 
rolnictwa) oraz złożenia wyja­
śnienia, na jakich warunkach zo­
stały zaciągnięte t. zw. pożyczki 
interwencyjne. Budżet nasz nie 
powinien przekraczać DÓłtora mi­
liarda zł. Ponieważ załatwienie 
tylko jednego projektu sanacyjne­
go nie doprowadzi do celu, propo­
nuje, aby Sejm rozprawę szcze­
gółową nad tym projektem usta­
w y odłożył do chwili zakończenia 
przez komisję obrad nad dwoma 
innymi projektami sanccyjnemi.

P. Wyrzykowski (W yzwole­
nie) stwierdza, że Premier miał 
duży kapitał zaufania, lecz wsku­
tek nieporadności i braku progra­
mu doprowadził do katastrofy. 
Mówca wierzy, że z tej sytuacji 
wyjdziemy, lecz nie wierzy w  ge- 
njusz p. Grabskiego i dlatego gło­
sować będzie przeciw tej ustawie, 
a gdyby ona przeszła, to wniesie 
poprawkę, ażeby pomoc 100 mi­
lionów zł. dzieloną była na równi 
między Bank Gosp. Krajowego i 
Bank Rolny.

P. Moraczewski (PPS.) podnosi, że 
w  ciągu roku ma wpłynąć do ka? 
skarbowych 3.300,000.000 zł. Musi 
w ięc każdy pieniądz co 2 miesiące 
wędrować do kasy skarbowej. Uważa­
jąc pożyczkę zagraniczną za chwilową 
ulgę, stronnictwo m ówcy będzie gło­
sowało za nią, z tą świadomością, że 
za kiika miesięcy powstanie ta sama 
sprawa, a wówczas jego stronnictwo 
rozwinie swój program pozytywny.

P. ks. Kaczyński oświadcza, iż  je­
go klub będzie głosował za ustawą.

P. Dunin (Klub chrześc. nar.) do 
przedłożeń rządu odnosi się przychyl­
nie, pilnować będzie jednak sposobu 
użycia pożyczki zagranicznej.

Na tem rozprawy odroczono. Na­
stępne posiedzenie jutro. Na porządku 
dziennym glosowanie nad nstawą sa­
nacyjną i nad wnioskiem „Wyr wole­
nia" o rozwiązanie Sejmu.

 O-----
STRAJK MEDYKÓW W  PRADZE.

Praga, 10. listoprda. (Tel. G. P.) W y ­
buchł strajk 400 słuchaczy medycyny, w 
związku z żądaniem odpowiedniego pomie 
szczenią dla kursów naukowych, oraz w y­
dania zarządzeń hygienicznych.

— t f o  -  ■
NIEMIECKIE ODDZIAŁY KRASNEJ

ARMJL
(Telefonem od naszego kcresoon ienta).

Warszawa, 10. listopada. (Z ). Z Moskwy 
donoszą: Rewolucyjna rada wojenna w y­
dala rozporządzenie w  sprawie utworsenia 
niemieckich oddziałów terytorialnych armii 
czerwonej. Oddziały te -ostaną utworzone 
w  kolonjach niemieckich nad Wołgą.

Nie śpisz spokojnie I jesteś 
zdenerwowany, używaj Sanator

Masowe aresztowania w Tyrolu.
Insbruk, 10 listopada. (Tel. G. 

P.) W  związku z wykryciem za­
machu na Mussol ni‘ego areszto­
wano we wszystkich miastach 
Południowego Tyrolu około 1000 
osób, wśród nich kupców, urzęd­
ników, nauczycieli i księży. Aresz 
towanych przeprowadzono do 
prefektur lub komend wojsko­
wych i po przesłuchaniu przewa­
żnie uwalniano.

NOW Y GUBERNATOR KŁAJPEDY.

(Telefonem od naszego korespondenta).* 
Warszawa, 10. listopada (Z). Dzisiej­

sze dzienniki berlińskie donoszą, że dr. Ci- 
lins mianowany został gubernatorem tery- 
lorjum Kłajpedy.

 O-----

RZAD WŁOSKI PROTESTUJE.
Rzym, 10 listopada. (Tel. G. 

P.) Stefani komunikuje, że w  
związku z demonstracjami anty- 
włoskiemi, jakie się odbyły w Ju­
gosławii, rząd włoski polecił, po­
słowi w Białogrodzie zwrócić u- 
wagę rządu jugosłowiańskiego na 
te \vypadki, wymagające należy­
tego zadośćuczynienia.

TURNIEJ SZACHOWY W  MOSKWIE.

Moskwa, 10. listopada .(Tel. G. P.) 
Agencja sowiecka. Dziś został tu otwarty 
międzynarodowy turniej szachowy. Gra 
rozpocznie się jutro. Ze strony Polski bie­
rze udział Rubinstein.

 O-------

Tyd sień Akademika.
udział JV\Tani Felicji M isky‘ówny,

Akta zeznań Olszańskiego
wręczono władzom polskim.

Z i i  st wstrzymania podwyżli komornego
moratorium czynszowe dla mieszkań mniejszych.

(Telefonem od naszego korespondenta).
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Związek Strzelecki
rozszerza swą działalność.

Warszawa. 10 listopada. (Tel. 
G. P.) Związek Strzelecki, jak do­
noszą dzienniki, przystępuje obe­
cnie do rozszerzenia zakresu swej 
pracy. Zajmować sie bedzie bo­
wiem nietylko przysposobieniem

młodzieży do służby w piechocie, 
lecz także przysposobieniem jej 
lotniczem i morsklem. Związek li­
czy obecnie około 60 tys. człon­
ków.

Epidsmja korrupcji w Rosji.
Objęła ona nawet na wyższych dostojników*

(Teiefonemat własny „Gazety Porannej").

S r. 4

Kim jest N oroszyiow ?
Ślnsari na ciele krasnej armii.

(Telefonemat własny „Gazety Porannej").
Pogranicze sow., 10. listopada.

Jak doniosły depesze, Klemens W o 
rcszyłow  m ianowany został następca 
Frunzego.

N ow y komisarz do spraw armji i 
marynarki czerwonej jest i  «awodn 
ślnsariem. Urodził się w roku 1881 i 
jest komunistą przeszło 20 lat. Po w y­
buchu rewolucji bolszewickiej Woro- 
szylow zajął się organizacją oddzia­
łów wojskowych, poczem został w y ­
słany na front przeciw Denikinowi na 
Ukrainę. Tam odniósł zwycięstwo nad 
armją białych, dzięki czemu pozyskał 
duże w p ływ y w  partji jako „zdobywca 
Kaukaiu".

W oroszyłow  znany jest ze swych 
poglądów bojowo - militarystyoznycb, 
przyczem nie ukrywa, że w armji so­
wieckiej w p ływ y narodowo-rosyjskie 
powinny być dominujące.

Nominacja Łaszewicza, dotychcza­
sowego „gen.-gubernatora" Syberji na 
pierwszego zastępcę W oroszyłowa jest 
podkreśleniem dążenia naczelnych 
w ładz sowieckich do nirwalenia w ar- 
mji wpływów narodowo-rosyjskich.

Degradacja Unszlichta na drugiego 
zastępcę dowodzi, że trzecia między­
narodówka jest odsuwana od wpływu 
ua armję sowiecką.

 O-------

la b  oficer ma bronili 
swsgo honoru.

Między nakazem zwyczajowym 
i groźbą wykluczenia z armji — 

a kara sadowa.
Lwów, 11. listopada.

W  lutym b. r. Rzeszów po­
ruszony został wieścią o poje­
dynku między dwoma oficerami 
20 p. ułanów, rotm. Massalskim i 
por. Reszkem, przyczem pierw­
szy z nich został ciężko raniony.

Sąd wojskowy w Przemyślu 
obu adwersarzy, jakoteż ich se­
kundantów zwolnił. Wskutek od-

B Sprzedni splrytnsn

O N  G O U T
l w 6 w ,  R y n e k  3 .

Pogran:cze sow., 9. listopada.
Z Witebski dano zq: Odbyła się 

rozprawę zastępcy lud >wego komi­
sarza dla s p r  w  aprowizacji repu­
bliki Białorusi scw . tow. Wilczaka. 
Jest on oskarżony o dopuszczanie 
się systematycznych sprzeniewierzeń 
sum rządowych. Wilczaka, uwzglę­
dniając jego „rewolucyjne za~ł g i“ , 
skazano tylko na 8 Ut ciężkiego 
a ięzienia.

Natomiast o w ieli bardziej bez­
względnym wykazał się krajowy sąd 
Gruzji wschodnie, w  którym toczyła

(Telefonemat własny

Pogranicze sow., 10. lis opada.
J ik  w rzeczy w. etości Wygląd 

„amnestia", którą s o w ie iy sto ują 
wobec licznych emigrantów, świadczy 
fa t, pizytoczony w  pisma h 3owiec- 
« ich. O to  trzy lat i temn rz d so­
wi e k  ułaskaw ił znaczną ilość mie­
szkańców Kareł i zezwalając im na 
powrót do os iedh , oddawna zamie­
szkał ch. T r z y  lata nł s taw enl ko­
rzysta li'z  dobrodziejstwa amnestj;, 
nie biorąc ź a 'n sgo  udziału w  życiu

się sprawa naczelnego syndyka za- 
r ądu kol i żelaznej Zakaukazu A a- 
nowa, również oskarżonego o sprze 
niewier.enic 9 tys. rubli sum kcl - 
jowych. Ananowa —  m m  o dotych- 
c as owego wysokiego stanowiska w  
koła h rządowych —  skazano na 
karę ś.nier:i p zez rozstrzelanie, bez 
zastosowania Bmnestji.

Bezwzględność wyroi u umoty­
w owano koniecznością zwalczania 
szerzącej się epidemii nadużyć służ­
bowych.

„Gazety Porannej").

politycznem lub społecznetn. W  o- 
stalnich dniach nagle —  be z wszel­
kich widocznych powodów ' —  za­
aresztował o liczne rzesze ułaskawio­
nych, z których 12 osób natychmiast 
rozstrzelano, a 35 osób —  m ędzy 
niemi kilka kobiet —  zesłano na 
Sybir. Na wszelkie żądania podan a 
winy straconych władza da e wymi­
ja ące odpowiedzi, zaznaczając <yl o, 
ie karę w ym arzono za „grzechy" 
z czasów dawnych.

Nr. 7599
i .  . .i ..'i — .........— ........

Katastrofa pociągu Iwom - 
sMego pod Dęblinem.

“ (Telefonem od naszego korespondenta^
Warszawa, 10 listopada. (Z) 

Na stacyjce Gołąb pod Dęblinem 
kurjer Nr. 902 (ze Lwowa do War 
szawy) wpadł na pociąg towaro­
wy Nr. 881. Trzy wagony tego o- 
statniego wyskoczyły z szyn i 
zostały rozbite. Dwaj kondukto­
rzy i trzej pasażerowie doznali 
kontuzji. Przyczyna katastrofy by 
ło zawczesne puszczenie pociągu 
kurierskiego ze stacji Dęblin.

 O------

Zaszeregowanie emerytów, 
profesorów i kolejarzy.

(Od naszego korespondenta.)
W arszawa, 10. listopada.

Emerytowani przed 1. października 
1923 r. pracownicy kolejowi, oraz 
przeniesień! w stan spoczynku przed 
1 lipca 1920 r. profesorowie szkół a- 
kademickich zostali, jak wiadomo, po- 
krzywdzeni wskutek zm iany zaszere­
gowania stopni ich poboru.

Aby to zło naprawić, Rada m ini­
strów postanowiła w dn. 1. stycznia 
r. p .zrównać zaszeregowanie dawniej 
emerytowanych kolejarzy i profesorów 
z zaszeregowanism pracowników, któ­
rzy pozostali na służbie czynnej.

 O-------

„Więzień polityczny" óo- 
staje nową porcję rubli.
(Telefonemat własny „Gazety Porannej").

Pogranicse sow., 10. listopada.

„Polb iuro" (biuro polskie) mo­
skiewskiego „kom internu" postanowi­
ło wypłacić ekspozyturze „m opru" w  
Polsce drugą ratę przyznanej subwen­
cji, wynoszącą 152.000 rubli złotych

„M opr“  (organizacja pomocy wię- 
źniom-komunistom) pomoc więźniom 
traktuje w  ten sposób, że wydaje w 
W arszaw ie nielegalne czasopismo 
„Więzień Polityczny"

Wielbi wybuch cysterny 
z benzyną.

(Telefonem od naszego korespondenta)'.

Warszawa, 10 listopada. (Z). 
W  miasteczku Leszno w  Poznań- 
skiem wczoraj nastąpiła eksplozja 
ulicznej staęji benzynowej. Cy­
sterna zawierająca 200 litrów ben 
zyny wyleciała w powietrze. Pło­
mień buchnął do wysokości 30-tu 
metrów.

Benzyna oblała przechodzące­
go ulicą kupca z Warszawy Mo- 
szka Szajera, który momentalnie 
spalił się na węgiel. Uderzony od­
łamkiem żelaznej beczki zmarł 
drugi przechodzień. Trzei inni zo­
stali ciężko ranni odłamkami żela­
za i poparzeni.

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy wzięli u* 

dział w pogrzebie mojsj żony 
Aleksandry, oraz wszystkim tym, 
którzy w ciężkiej dla nas chwili 
nieśli słowa otuchy i pocie­
szania składam tę drogę ser­
deczne podziękowanie.

A r c h i t e k t

Zypu t Spertor z rodzini

wołania prokuratora odbyła się 
rozprawa przed sądem najwyż­
szym, który przychylił się do 
wywodów obrony i wyrok za­
twierdził.

Sprawa ta nasuwa refleksje na 
temat, w jaki sposób oficer ma 

bronić swego honoru, 
gdy ustawodawstwo karne za­
brania pojedynków, a ustawodaw 
stwo honorowe, które obowiązuje 
w  postępowaniu oficerskich są­
dów honorowych, w pewnych 
wypadkach wymaga zakończenia 
sprawy honorowej z bronią w re­
ku. Oficer nie stosujący się do 
takiego orzeczenia sądu honoro­
wego

zostaje wyłączony
przez sąd honorowy z korpusu 
oficerskiego, a decyzja ta pocią­
ga za sobą zwolnienie takiego o- 
łicera przez władze wojskowe z 
wojska.

Sprawa ta winna być uregulo­
wana w drodze ustawodawczej,
aby oficerowie, występujący w 
obronie swego honoru, nie zmu­
szeni byli wpadać w  konflikt z o- 
bowiązującemi ustawami.

Groźba podrożenia cubro.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W ancaws, 10. listopada. (Z). Sprawę I  bliższem posiedzeniu komitetu ekonomicz- 
ostatniej podwyżki cukru badają obecnie 8 nego Rady min., które odbędzie się w koń- 
dodatkowo Min. spraw wewn. i Min. pracy. I  cu bież. tygodnia, albo najpóźniej w pierw- 
Wejdzie ona ponownie pod obrady na nai- szych dniach przyszłego.

H f. C f ó  - -  p r z e m y tn ik ie m .
Praga, 10 listopada. (Tel. G. P.) 

Hr. Czernin chciał w  tych dniach 
wysłać do Austrji dwa wagony 
mebli i przedmiotów wartościo­

wych przez granice czechosło­
wacką. Na zarządzenie władz zo­
stał transport ten zatrzymany.

i mistrz skrzypiec w roli poli
Bronisław Hubermann u
Budapeszt, w listopadzie.

(+ )  Znakomity wirtuoz Bro­
nisław Hubermann, bawiący c- 
becnie w Budapeszcie, opowiada 
o swej niedawnej wizycie u pre­
zydenta Masaryka. Zaproszenie 
otrzymał jeszcze bawiac w Lon­
dynie. Prezydent zainteresował 
się Hubermannem dowiedziaw­
szy się, że ten jest również gorą­
cym zwolennikiem Pan-Europy. 
W  Pradze odbyto się spotkanie 
artysty z mężem stanu. Masa-

Masaryka i Macdonalda.
ryk opowiadał, że już mając lat 
9, uważał wojnę za wykwit skraj­
nego barbarzyństwa.

W  Wiedniu Hubermann spot­
kał się z Ramsay Macdonaldem, 
który zaprosił go do Londynu 
celem wygłoszenia odczytu o 
Pan-Europie w lokalu Labour- 
Rarty. W  ten sposób nasz mistrz 
skrzypiec — jak sam wyznaje — 

, przemienia się stopniowo w poli- 
j tyka. gdyż coraz mniej czasu zo­

staje mu na koncertowanie.

1  w M  w ra g w is lo ś c i „a ineslla" sowiosla?
Rozstrzelanie —  albo z yłka na Sybir*
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Trybunał konfrontację
insp. Sawickiego z Pasternakom

Tajemnicza czwórka zbiegów 
p o  z a m a c h u  n a  P r e z y d e n t a .
Zeznania świadka Schreibera i kilku innych,

(Dwudziesty drugi dzień rozprawy Słeigera.)
Lwów, 11. listopada. 

f  WśrSJB niesłabnącego zaintereso­
wania publiczności otwarto wczoraj­
szą rozprawę o godz. 9. 45. Przewodni­
czący odczytuje uchwały Trybunału,

powzięte w  czasie poniedziałkowego 
posiedzenia odnośnie do wniosków pro 
kuratora i obrońców postawionych w 
czasie od 3. do 7. listopada. W  szcze­
gólności Trybunał postanowił:

Nowe przesłuchanie  i konfron­
tacja Pasfernakówny*

1) Przesłuchać Izę Orłowską
na okoliczność, czy zeznania świadka 
Romana W erchoły odpowiadają pra­
wdzie; 2) przesłuchać jako świadka 
Marję Pasternakównę na okoliczność, 
w  jaki sposób słuchana była przez 
insp. Sawickiego, przez kom. Suchan­
ka i innych z wyjątkiem  insp. Łukom- 
vKiego: 3) zarządzić konfrontację insp. 
Sawickiego z Pasternakówną; 4) od­
mówić wnioskowi o przesłuchanie ja 
ko świadków urzędników firm y Jul- 
usz Meinl na okoliczność, że w  chwili 

przejazdu p. Prezydenta przez ul. 3-go 
Ma;a nie wyszli z biura na spotkanie 
p. Prezydenta wszyscy urzędnicy lir- 
my, lecz lylko kilku; 5) odmówić 
wnioskowi o odczytanie „S łowa Po l­
skiego1 i przesłuchanie red. Daniluka, 
drów tłroiiiDerga i Reicha, dalej człon­
ków Trybunału sądu doraźnego, pro­
kuratora i protokolanta na okoliczność, 
że obrońcy nie stykali się z oskarżo­
nym Steigorem w czasie rozprawy do 
raźne). daVj że dr. Grek nie odwie­
dził dra Reicha w  sprawie Steig>n 
wreszcie, że dr. Bromberg nie mówi! 
nigdy iz Steiger do zamachu się p rzy ­
znał. dl odmówić wnioskowi o p rze­
słuchanie dra Reicha na okoliczność,

ż j  zeznania Kalouskównej nie odpo­
wiadają piawdzie; 7) odmówić wnio­
skowi o przesłuchanie dra R o zm i,i 
na na oko p-żnosc, że Chaskiel S.*.- 
ge • nie roz naw iał z drem Reichem w 
sp-awio swi .fgo syna; 8) odmówić 
wnioskowi c przedłożenie sądowi ra­
portów insp Sawickiego do władz 
warszawskich; 9) nie zarządzać kon­
frontacji insp. Sawickiego i insp. Łu- 
komsKiego, dalej insp. Łukomskiego 
i  kom. Suchenkiem, inż. Ulamem, dr. 
Rabnerem, inż. Kuttinem, Francoso- 
wą i insp. W iczyńskim ; 10) nie za­
żądać od prokuratury wszystkich pism 
posiadanych przez nią w  sprawie za­
machu; 11) odmówić wnioskowi o 
przesłuchanie jako świadka naczelnika 
kancelarji cyw ilnej p. Prezydenta, 
Lenza, na okoliczność, czy kom. Su- 
chenek był w czasie pobytu p. Pre­
zydenta we Lw ow ie pijany; 12) nie 
zarządzić odczytania trzech zacyto 
wanych numerów „Gazety Codzien­
nej", wreszcie 13) ustanowić jako rze­
czoznawców celem ponownego zbada­
nia materjałów wybuchowych majora 
dra Pratza i  majora inżyniera Henryka 
Grossa.

Nowi rzeczoznawcy*
Co się tyczy uchwały ostatniej, to 

przewodniczący zawiadamia, że w od­
powiedzi na pisma sądu, skierowane 
w sprawie rzeczoznawców do rektora­
tów Politechniki i Uniwersytetu oraz 
do Ministerstwa spraw wojskowych, 
nadeszły następujące zawiadomienia: 

Rektorat Politechniki odpowiedział, 
że laboratorjum chemiczne Politechni­
ki we Lw ow ie nie rozporządza odpo­
wiednimi środkami oraz nie posiada 

znawców, którzyby mogli zdać facho­

we orzeczenie. Laboratorjum może je­

dynie wykonać analizy porównawcze 

obydwóch dynamonów, przeprowadzić

je m ianowicie mogliby profesorowie 
dr. Leśniański i dr. Suchak.

Rektorat Uniwersytetu odpowie­
dział, że z dwóch profesorów chemi­
ków, jakich posiada Uniwersytet, dr. 
TołłDczko bawi na urlopie, zaś dr. 
Kling jest bardzo zajęty i niema czasu.

Ministerstwo spraw wojskowych po 
leciło jako rzeczoznawców majora dra 
Pratza i majora inż. Henryka Grossa.

W  tych warunkach Trybunał zde­
cydował się powołać tych ostatnich 
jako znawców.

Przeciwko uchwale Trybunału, od­
mawiającej niektórym wnioskom, zgło­
sił Prokurator zażalenie nieważności.

Świadek, który widział b&mbę
zbSiska,

Trybunał przystępuje do przesłu­
chania dalszych świadków.

Świadek Stanisław Jankowski, słu-

krawężniku chodnika ul. Legjonów 
przed latarnią, zwrócony twarzą ku ul. 
Kopernika. Po rzuceniu bomby sły­
szałem krzyk kobiecy; „Aresztować, 
ten w płaszczu I" Kto rzucił bombę 
i z którego miejsca, nie zauważyłem. 
Następnie przeszedłem na drugą stro­
nę ulicy i słyszałem, jak mówiono w

tłumie, że bombę rzucili Żydzi i że 
bombę rzucił mężczyzna w  jasnym pła­
szczu i czarnych okularach. Bombę 
widziałem  zbliska. Była to masa gala- 
ratowa, bezkształtna, opalona z ze­
wnątrz. Obok niej leżał papier zwę­
glony. W  powietrzu unosił się gryzą­
cy zapach.

Dalsi świadkowie.
Następny świadek Bernard Ulrich

zaprzysiężony, podaje:
—  Steigera poznałem w r. 1920 w 

związku „Makkabea". U trzym ywa­
łem z nim ściślejszy stosunek. Był za­
wsze człowiekiem spokojnym, zrówno 
ważonym. Miałem sposobność przeko­
nać się, że był bardzo nabożny.

Sw. dr. Tobiasz Rapp, kand. adwo­
katury, stał w dniu 5. września obok 
latarni na rogu ul. Legjonów i obser­
wował moment upadku bomby. Oskar­
żonego zna świadek od lat kilku, ale 
go wówczas nie zauważył w  tłumie.

Sw. Antoni Kopiński, murarz, do­
zorca domu przy ul. Kochanowskie­
go 14, zeznaje po zaprzysiężeniu.

—  Z polecenia gospodyni kamieni­
cy przeszukałem w towarzystwie p. 
Doosego praczkarnię, w której złożo­
ne były  różne stare rupiecie. Znala­
złem tam dwa granaty. Gospodyni ka­
zała mi je ukryć. Zakopałem je wie­

czorem w piwnicy. W  dwa dni po­
tem przyszła policja i ja wskazałem 
miejsce, gdzie granaty te zakopałem. 
Policja je wykopała.

Świadek Zygmunt Schorr, prezes 
związku Makkabea, literat, zeznaje po 
zaprzysiężeniu.

—  Steigera znam ze związku Mak­
kabea od szeregu lat. Odznaczył się 
pracowitością i oddaniem dla idei sjo- 
nistycznej.

■Przewodniczący: Gzy zna pan za­
patrywania oskarżonego na ideję ko­
munistyczną?

Świadek: U ważał ją za szkodliwą 
dla idei odbudowy Palestyny.

Świadek August Niżnikiewicz, ku­
piec. W  chw ili zamachu stał na tro- 
tuarze obok swojego sklepu i w idział 
dwóch osobników uciekających z pod 
klombu w  kierunku cukierni Bienie- 
ckiego. W yglądu zewnętrznego oby-, 
dwóch nie zauważył.

Czterej ludzie, jeden o dzikim 
wyrazie oczu.

Ichacz Uniwersytetu, zaprzysiężony 
zeznaje:

—  W  krytycznym  dniu stałem na

Po przerwie o godz. 1 popoł. zezna­
je po zaprzysiężeniu świadek Jakób 
Schreiber.

Przewodniczący: Co pan nam mo­
że powiedzieć w związku z zamachem 
na pana Prezydenta?

Świadek Jakób Schreiber, lat 49,
zam. przy ul. Sobieskiego 15, mający 
sklep swój przy ul. Hetmańskiej 8, ze ­
znaje co następuje: O godz. 2.30 pop. 
w  dniu zamachu stałem przed swoim 
sklepem. Tuż przed 3-cią ul. Koperni­
ka zbliżał się orszak pana Prezydenta. 
Pierwsze jechało auto, za niem od­
dział kawalerji, a potem kilka powo­
zów. Gdy powóz p. Prezydenta był 
na rogn nl. Legjonów, zauważyłem  
zamieszanie w pierwszych szeregach 
kawhlerji, jadącej tuż za powozem. W  
tejże samej chw ili ujrzałem czterech 
ludzi biegnących w kierunku mojego 
sklepu. Przebiegli przez W a ły  Het­
mańskie i obok cukierni Bienieckiego, 
poczem skręcili w  nl. Kilińskiego, 
gdzie znikli mi z oczu. Jeden biegł 
naprzód, za nim w oddaleniu koło 10 
kroków biegło dwóch jeszcze, między

którymi była przestrzeń 4— 5 kroków, 
w  końcu przestrzeni 20 kroków bie­
gła jeszcze jakaś kobieta.

Przewodniczący: Proszę o możli­
w ie dokładne określenie wyglądu tych 
ludzi.

Świadek: Pierwszy był to młody,
barczysty blondyn bez kapelusza, wło­
sy miał w górę zaczesane, twarz o- 
krągła, czerwona, ogolona, wyraz 04 
czu miał dziki (dosłownie). Ubrany 
był w jasne popielate ubranie.

Przewodniczący: A jak wyglądał
następny, to jest drugi uciekający?

Świadek: Również młody człowiek, 
lat około 26— 28, więcej niż średniego 
wzrostu, szczupły, brnnet, bez kape­
lusza.

Ostatnie Nowości dla Pań
na suknie, kostjumy, płaszcze damskie

poleci:Firma Antoni Uwiera
Lwów, nl. łłslicUa. lO. 

Fiija-w  Tarnopolu. Filja w Stryju.
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Piękni) w osiste kapelusze męsk e 
marki „E0R3A INQ“ nadeszły do 
składnic RUDOLFA N EU W ELT4.

Przewodniczący;
dziki wzrok?

A  ten też miał

Świadek: Nie, ten nie m iał takie­
go wzroku.

Przewodniczący: A  iak był ubrany ?

Świadek: Miał marynarkowe ubra 
nie, brązowe albo granatowe, dziś już 
nie pamiętam.

„Taki młody policjant11.
! Przewodniczący. A  ten trzeci?

Świadek: Ten trzeci, to byl poli­
cjant śreiniero wzrostu, zupełnie 
szczupły, bardzo młody, Zdziwiło 
mnie nawet, ie  moie być taki młody 
policjant. Mdgł mieć najwyżej 21 la i  
Ciemny blondyn, golony.

Przewodniczący: Jeżeli był ogolo­
ny i m iał czapkę na głowie, jak pan 
mógł zauważyć kolor włosów?

Świadek: Zobaczyłem z pod czap­
ki z tyłu. Może nawet miał ciemniejsze 
jak moje.

Przewodniczący: Jak to ciemniej­
sze ’  Toć pan jest zupełnie łysy. (Na

sali wesołość). No, a jak był ubrany?
Świadek: Długie spodnie, buciki,

mundur, zwyczajnie ubrany, jak poli­
cjant?

Przewodniczący: A  ta kobieta?
Świadek: Biegła za nim w  odległo­

ści 10, może 12 kroków, okryta była 
czarną chustką zimową i miała nagło 
wie zieloną chusteczkę. W ięcej szcze­
gółów nie zauważyłam.

Przewodniczący: A  gdzie pań za ­
uważył tego pierwszego uciekającego?

Świadek: Pierwszy raz go zauwa 
żyłem  w połowie W ałów  Hetmańskich 
koło klombu z kwiatami.

Podejrzana czwórka.
Przewodniczący: Czy pan przypu­

szcza, że czwórka ta stanowiła jedną 
całość, że się znali?

Świadek: Tak przypuszczałem
gdyż biegli w  jednym kierunku, nie o- 
glądając się, jakby z góry wiedzieli, 
którędy i gdzie mają uciekać.

Przewodniczący: Czy pan nie w i 
dział rzuconej bomby?

Świadek: Nie, nie widziałem.

Przewodniczący: A  kiedy się pan 
o tern dowiedział?

Świadek: Dopiero, jak owa ucieka­
jąca czwórka znikła w  ul. Kilińskiego, 
przybiegła jedna pani i powiedziała 
mi, że rzucono bombę. Powóz Prezy­
denta znajdował się w  tym momencie 
koło hotelu Europejskiego. Ta czwórka 
ludzi zaraz mi się wydała podejrzana. 
Ten pierwszy wyglądał jak uciekają­
cy złodziej, a biegnący za nim cyw il­
ny i policjant wydawali się gonią -y- 
mi go.

Przewodniczący: A  może wrażenie 
takie odniósł pan dlatego właśnie, że 
jednym z biegnących był policjant?

Świadek: Może, ale wogóle miałem 
takie wrażenie.

Przewodniczący: Podczas ucieczki 
tych czworga, czy na chodniku koło, 
cukierni Bienieckiego było pusto?

Świadek: Zupełnie pusto. Wogóle 
wtedy w  tern miejscu na u licy pano­
w ał zupełny spokój.

Przewodniczący: Coś to się jednak 
nie zgadza z zeznaniami p. Nizinkie- 
wicza, który stał z panem przed skle­
pem, a który powiedział nam, że koło 
cukierni Bienieckiego stworzył się 
wtedy prawie zator z ludzi.

Świadek: Ach nie, stanowczo było 
pusto. Może to później zbiegli się tam 
ludzie, ale gdy ci czterej uciekali, nie 
było nikogo.

Przewodniczący: Pozatem nic pan 
nie w idział?

Świadek: W ięcej już nic.
Przewodnic~ący: A  kiedy zauwa 

ży ł pan, źe z ul. Kopernika zaczęli u- 
ciekać ludzie?

Świaaek: Dopiero ęo dobrej chwi 
li, gdy już znikła z moich oczu owa 
uciekająca czwórka.

mylą się, bo przedmiot ów wyrzucono 
napewno z tej strony ulicy. W tedy na­
wet podałem swoje nazwisko i adres 
jako świadek.

Przewodniczący: Po której stronie 
powozu spadła bomba?

Świadek: Po prawej. Płom ień był
dość wysoki, czerwonawy. Bomba 
spadla poza powozem Prezydenta.

Przewodniczący: A  jak to wytłu­
maczyć, że pan nie widział miejsca 
wylotu bomby?

Świadek: Byłem, zajęty obserwo­
waniem orszaku i uszło to widać mo­
ich oczu.

Dr. Grek: Czy pan spodziewał się, 
że koło godz. 3. będzie przejeżdżał or­
szak Prezydenta?

Świadek: Tak, to było wiadome. Z 
okna widziałem  już po 2-giej zbiera­
jących się ludzi.

Na tern badanie świadka zakoń­
czono.

Z ponad balkonu kavt'arni
de la Paix

Świadek Alladar Wasch, szef bu- 
chalterji Tow. „Assicurazioni Genera- 
li“ , lat 47, po zaprzysiężeniu zeznaje 
w języku niemieckim. Przewodniczący 
tłumaczy słowa świadka:

—  Około 2.45 stałem w  oknie na­
szego biura przy ul. Kopernika 3. W i­
działem przejeżdżającego Pana Prezy­
denta. Patrzyłem  za powozem. Gdy 
powóz był koło wielkiej latarni ka­
wiarni De la Paix, zobaczyłem na wy­
sokości jednego lub półtora metra po­
nad balkrnem kawiarni De la Paix 
płomień, wielkości, jak mi się zdawa­
ło, palącego się rozłożonego arkusza 
papieru. Płom ień te__ opadał na zie­
mię, spadając pionowo, wskutek cze­
go myślałem, że rzucono go z miejsca 
ponad balkonem kawiarni Da la Paix. 
Spadł on po prawej stronie tylnego 
koła powozu Prezydeta. Prezydent lek­
ko odwrócił głowę w  prawą stronę, a 
jadący tuż za powozem ułan zręcznie

ominą] płonący przedmiot na jezdni. 
Zauważyłem  następnie, że jeden z na­
stępnych koni uderzył kopytem w  ten 
przedmiot, rozbił go, wskutek czego 
zaczął sie on palić w  różnych miej­
scach. Oto wszystko, co wiem.

Przewodniczący: Co pan poza tem 
widział?

Świadek: W idziałem  zaniepokoje­
nie wśród publiczności. W iele osób 
szybko zm ierzało do wozów  tramwa­
jowych.

Dr. Rosenkrann: W ięc pan myślał, 
że rzucono z balkonu kawiarni De la 
Paix?

Świadek: N ie —  odniosłem wraże­
nie, że to coś wyrzucone było z po­
nad balkonu tej kawiarni, wyżej, zna­
cznie wyżej...

Na tem badanie świadka ukończo­
no i przewodniczący odroczył rozpra­
wę do następnego dnia o godz. 9 rano.

Pewien byt, 2e c dokonali 
zamachu.

Przewodniczący: Pan stał z Nizin- 
kiewiczem?

Świadek: Tak, sklepy mamy obok, 
staliśmy więc razem. Pamiętam nawet, 
że gdy zobaczyliśmy tych uciekają­
cych, zapytałem p. Nizinkiewicza, 
gdzie oni tak biegną. P. N izinkiew icz 
odpowiedział mi, żartując, że zapewne 
śpieszą się na obiad do Frezydenta. 
W  chwilę potem nadbiegła ta pani i 
powiedziała nam o rzuceniu bomby. 
Uciekłem przerażony do swego sklepu 
i zacząłem zamykać żaluzje. Potem o- 
pamiętałem się i w idząc, że nic nie 
grozi, sklep otworzyłem. W  czas jakiś . 
potem rozmawiając z p. Nizinkiewi- I

c*em powiedziałem do niego, że całe 
życie będę żałował, że ich nie złapa­
łem, bo to napewno byli sprawcy. 
Wogóle ja miałem wrażenie, a właści­
wie nawet pewien byłem, żr to ci 
właśnie dokonali zamachn.

Prokurator: Pamięta pan, w  jakim 
porządku uciekali ci czterej?

Świadek: Naturalnie, tak, jak już 
zeznałem.

Prokurator: P. N izinkiew icz przed­
stawiał to jednak w  inny sposób.

Świadek: Bo pan N izinkiew icz w i­
dział tylko dwóch ludzi, a ja czterech.

Na tem badanie świadka zakoń 
czono.

Widział spadający płomyk  
z kawiarni De la Paix.

Następnie zeznaje po zaprzysięże­
niu świadek Marceli Hermann, kie­
rownik Tow. Assicurazioni Generali“ , 
lat 46, zam. we Lwowie.

Przewodniczący: Gdzie pan był w  
chw ili dokonania zamachu na Pana 
Prezydenta ?

Świadek: Byłem u siebie w  biurze.
Przewodniczący: W ięc stosunkowe

blisko, bo biuro zdaje się mieści się 
przy ul. Kopernika 3.

Świadek: Tak, nad Szkowronem.
Stałem w otwarłem oknie z kolegą, 
w idziałem  cały orszak. W  pewnym 
momencie zauważyłem na wysokości 
półtora mtr. od ziemi jakiś spadający 
płomyk. Zaintrygowało mnie to By 
łem przekonany, że rzucono coś zapa­
lonego z kawiarni De la Paix, Inb z o- 
kna Pasażu. W idząc, że policja prze­
szukuje dom po drugiej stronie ulicy, 
zeszedłem na dół i powindriiłem, że

t a  ih n szen ia  lo iiiin ilacy jn g  z zagranica.
Pjerwszy pociąg luksusowy w 

gon sypiamy ch Wicdiia. -

Lwów 11. listopada.
Onegdaj donieśliśmy o zapro­

wadzeniu w roku przyszłym po­
ciągu luksusowego między Pary­
żem a Warszawa. Będzie to pier­
wszy

pociąg luksusowy w Polsce.
Obecnie dowiadujemy sie. że czas 
iazdy tego pociągu wyniesie oko­
ło 30 godzin, a pociągi te przystę­
pne bedą także pasażerom klasy 
Il-giej. Przyjazd i odjazd pociągu 
luksusowego w  Warszawie Przy­
padnie na Dore przyjazdu i odja­
zdu pociągów pospiesznych z in­
nych kierunków, zaczem Lwów 
uzyska

wygodne połączenie 
w Warszawie z pociągiem luksu­
sowym.

Z innych uchwał Międzynaro­
dowej konferencji kolejowej, od­
bytej w ubiegłym miesiącu w Ha-

Polrce. —  Lwów odzyska wa-
-  Przyspieszanie pociągów.

dze, następujące mają szczególne 
znaczenie dla Lwowa. 

Pociągi pospieszne Nr. 203 i 201 
Bukareszt —  Wiedeń, prowadzić 
bedą Docząwszy od maja 1926 
znowu wagon sypialny, a to 4 ra­
zy w tygodniu miedzy Lwowem a 
Wiedniem, a 3 razy między War­
szawa a Wiedniem.

Pociągi pospieszne Nr. 301, 
302, Konstanza —  Bukareszt — 
Lwów — Berlin, przyspieszone 
będą o 3 godziny, prowadzić bę­
dą również wagon sypialny, a po­
ciągi pospieszne (dzienne), Lwów
—  Warszawa, będą miały w  skła­
dzie bezpośrednie wagony inlę- 
dz\ Bukaresztem a Warszawą.

Zaznaczyć jeszcze należy, że 
między Warszawą a Wied i em 
kursować beda bezpośrednie wa­
gony także III. klasy.

0 p r z e d łu ż e n ie  c z a su  o t w a r c iu  sh ie p ó w .
Leży to w interesie szsrokicSi sfer pracujących.

Lwów, 11. listopada.
(.) Stowarzyszenie chrześcijańskich kup­

ców detajlistów we Lwów ie wniosło do 
władz i miarodajnych czynników memorja- 
ly, w których domaga się spełnienia naj­
ważniejszego postulatu kupiectws tj.

lozizBizania cl >«u otwarcia sklepów, 
motywując postulat ów następująco:

Celem umożliwienia zaopatrywania się 
w artykuły pierwszej potrzeby pracowni­
kom udającym się do pracy, uczniom do 
szkół i t. p. należy sklepy otwierać już o 
5-mej z rana.

Sklepy spożywcze są niejako 
pnbliczną spiżarnią, 

z której prowadzący gospodarstwo domowe 
powinni czerpać o każdej porze dnia bez 
ograniczenia, należałoby w ie: U ia .iv ;kw

dopiero o 20 wzgl. 21. godzinie, by wraca­
jący do domu pracownicy mieli możność 
zaopatrzenia się w artykuły spożywcze na 
kolację.

Postulaty te zasługują tem bardziej na 
uwzględnienie, że przv dzisiejszej ciasno­
cie mieszkaniowej, braku piwnic i spiżarń, 
drożyźnie i braku pieniądza — spełnia ku- 
piectwo branży spożywczej pewnego rodza­
ju misję ekonomiczno-społeczna, co wyso­
kie władze powinny również wziąć pod 
uwagę.

Kupiectwo nie chce narusżać ustawy 
o czasie pracy, jednak w handlu spożyw­
czym pracuje właściciel przeważnie sam 
lub przy pomocy rodziny i w tym wypadku 
zakaz pracy obowiązywać nie powinien.

 O-------
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Wyjaśniona tajemnica 
erotycznej zbrodni.

Stary rozpustnik znalazł śmierć z ręl :1
kochanki.

Oryginalna zemsta s’użące|. — Trup i' zna eziono, ale niekompletnego.
(Od naszego korespondenta.)

Łańcut. 10 listopada.
(—) Przed kilku dniami donie­

śliśmy o potwornej zbrodni doko­
nanej na osobie znanego w Ł ań­
cucie majstra ślusaiskiego Józefa 
Dziuby. Jak już wówczas zazna­
czyliśmy, wiadomość ta. Która lo­
tem błyskawicy rozeszła sic po 
mieście wywołując rozmaite ko­
mentarze, stała się przedmiotem 
energicznych dochodzeń policyj­
nych, które w  dniu wczorajszym 
zostały uwieńczone pomyślnym 
skutkiem.

Ujawniły one, że pierwsze 
przypuszczenia opierały się Ja 
prawdzie i że śmierć Dziuby 
nastąpiła wśród niezwykle ponu­
rych i przykrych okoliczności.

Sp. Józef Dziuba mieszkał przy 
swojej pracowni ślusarskiej, w 
której zatrudniał kilku chłopców. 
Przed kilku laty owdowiał i od te­
go czasu

prowadził hulaszcze życie 
i uchodził za wielkiego kobiecia­
rza, gdyż uganiał za wszystkiemi 
fartuszkami w mieście, zresztą 
wiele nie przebierając.

Przed kilku miesiącami nawią­
zał on stosunek z

21-leinla służąca Józefą 
Szpunar,

rodem z Wysokiej po w. Łańcut, 
która była na służbie I  pewnych 
państwa w  Łańcucie. Po pewnym 
czasie Dziuba sprowadził ia z dro­
gi cnoty, tak, iż nie mogła dłu­
żej pozostawać w służbie, którą 
też niebawem opuściła. Mając je­
dnakże na utrzymaniu matkę, 
Szpunarówna chcąc me chcąc mu­
siała sie już odtąd trzymać Dziu­
by, który z jei względów, odtąd 
przez siebie opłacanych, dość czę­
sto korzystał.

W  nocy z 4 na 5 listopada 
nastąpiła tragedja.

która jak wiadomo, zakończyła 
sie śmiercią Dziuby. Mianowicie 
Szpunarówna jak zwykle bawiła 
u starego lowelasa przez noc. Po 
kilkakrotnych czułych wymia­
nach afektów Szpunarówna w  pe­
wnej chwili porzuciła Dziubę i u- 
siadła przy stole. Dziuba przyna­
glał ją by powróciła, a wówczas 
dziewczyna widocznie zdenerwo­
wana

pochwyciła kozik
który miała* przy sobie i jednem 
cięciem dokonała na Dziubie nie­
zwykłej operacji, poczem ..trofea" 
wyrzuciła przez okno do ogrodu,
a. wreszcie kluczem zabranym 
swemu kochankowi otworzyła 
drzwi i uciekła.

Rano chłopcy warsztatowi, któ­
rzy mieli zakaz wchodzenia do 
mieszkania Dziuby, przez dziurkę 
od klucza zauważyli go

siedzącego obok szafy 
bez ruchu

i nie wiedzieli co począć. Dopiero 
o godz. 1-szej w południe przy­
puszczając, że majster zachoro­
wał, zawiadomili policje.

Szpunarówna opuszczając Dziu 
bę, sądziła, że ten żyje i w  chwili 
kiedy policja rozpoczęła docho­
dzenia, sądząc, że or> wskazał na 
nią jako na sprawczynię.

Warszawa, 10 listopada. ■ 
Dwaj bogaci kupcy ze Złoczo­

wa Jakób Telerman i Dawid Witt 
man, postanowili wyemigrować 
do Argentyny. Wyrobili paszpor­
ty i czekali tylko na wizy z W ar­
szawy. Aby jednak nie tracić cza­
su brali towary od hurtowników i 
sprzedawali do sklepów miej­
skich. Ostatnio wybrali towarów 
na sumę 45 tysięcy złotych.

W  chwili, gdy towar spienię­
żyli, nadeszła z Warszawy de­
pesza :

„Przyjeżdżać po wizy".
Obaj kupcy tak spieszyli się

Warszawa, 10. listopada.
Znany gieldowiec, pan Jankiel Lu- 

xenburg spotkał w  cukierni na N a lew ­
kach jakiegoś „doktora” , który poszu­
kiwał lokalu biurowego i gotów był 
zapłacić 25 tys. złotych.

Po kilku dniach p. Luxenburg znów 
spotkał „doktora” , który wesoło oznaj­
mił, że lokal ma i zaprosił do zw ie ­
dzenia go.

P. Luxenburg stał się teraz częstym 
gościem w lokalu przy u l, Chłodnej 7. 
Szyld głosił:

„American Esport —  Import Co ".
W  biurze pracowały dwie m aszy­

nistki, czuwało dwu gońców, a sżt-f&n 
był jegomość, m ianujący się d iun 
Morisem. Na blankietach firm y wid­
niały

sama sie zgłosiła.
Przeprowadzona wizja lokalna 

potwierdziła szczegóły opisu czy­
nu przez nią popełnionego, nato­
miast poszukiwania za „szczątka­
mi'1 wyrzuconemi przez okno, po­
zostały bez skutku. Prawdopodo­
bnie stały się one pastwa psów.

do nowej ojczyzny, że „zapo­
mnieli" oddać pieniądze i cicha­
czem wynieśli się z miasta.

Poszkodowani hurtownicy za­
wiadomili złoczowską policję, ta 
zaś skomunikowała się z Warsza­
wa, gdzie

obu aresztowano 
w chwili, gdy z zawizowanvmi 
■taszportami opuszczali gmach 
konsulatu argentyńskiego.

Osadzono ich w  areszcie cen­
tralnym, skąd pojadą do rodzinne­
go Złoczowa w  towarzystwie po­
licjantów.

nazwy trzynasta mi st
w których rzekomo m iały znaidować 
się filje  tej potężnej organizacji han­
dlowej.

Zachwycony p. Luxenburg, sprze­
dał nowej firmie

30 fantów szterl.,
za co otrzvm ał walutę polską.

Wkrótce dyrektor znów zażądał 
123 funtów i 8 200 franków.

P. Luxenburg pieniądze nabył i 
zgłosił się z niemi.

Dyrektor przyjął banknoty i oznaj­
m ił że zapłaci za pół godziny. W yszedł 
do drugiego pokoju, potem wrócił z l i ­
stem, w ysła ł gońców, maszynistkom 
dał coś do przepisywania, a sam 

nlotnił ię 
tak sprytnie, że nikt tego nie zauważył.

Gdy p. Luxenburg wreszcie zagad­
nął o dyrektora, pokazało się, że nikt 
nie wie, gdzie podział się pryncypał.

Dostawca walut pobiegł do urzędu 
śledczego. Stwierdzono, że lokal ame- 
rykańsł iej blagi był wynajęty tylko 
na tydzień w celu okradzenia p. Lu- 
xenburga, co udało się znakomicie.

•— — O—— *

B iz a - R a i ,  M I  Persji.

Jak wiadomo, nastąpiło zde­
tronizowanie dynastji Kadżarów. 
Dotychczasowy prezydent mini­
strów Riza-Chan przyjął zaofiaro­
waną koronę perska.

Zdetronizowany szach Ach- 
med z dynastji Kadżarów. ur. w  
1898 r„ wstąpił na tron po abdy­
kacji ojca Mohammeda Alego w 
1909 r. Był to siódmy szach z dy­
nastji Kadżarów. która objęła pa­
nowanie w  Persji w  1779 r. Szach 
Achmed wstąpił na tron jako 11- 
letni chłopiec i znajdował sie pod 
opieka regenta. Od 1924 r. podró­
żował po Europie, a Persją rzą­
dził Riza-Chan, który obecnie pod 
imieniem Pahlavi ogłosił sie kró­
lem. Riza-Chan raa 55 lat, jest 
synem włościanina, służył jako 
szeregowiec w  słynnej rosyjskiej 
brygadzie kozackiej Lachowa w 
Teheranie. Wysunął sie w czasie 

| rozruchów po śmierci szacha Mu- 
I stafy-Eddina i otrzymał szarżę o- 

ficerska. W  czasie rewolucji ro­
syjskiej w  1917 r. zmusił do dymi­
sji dowódcę dywizji rosyjskiej i 
objął nad nla władze.

Na nowym urzędzie walczył ź 
bolszewikami i w  1921 r. z pomo­
cą Anglików usunął z Persji siły 
rosyjskie, przedsięwziął pochód 
na Teheran, obalił rzad. został 
serdarsapehem tj. marszałkiem 
armji i ministrem wojny. Od 1923 
roku jest premierem i faktycznym 
panującym, walczył z wpływami 
Anglji i Rosji i porządkuje stosun­
ki wewnętrzne w  Persii. Jedyny 
czynnik, który mu się przeciwsta­
wiał, było to duchowieństwo, ale 
widocznie i ten opór złamał.

Część prasy zachodnio-europej­
skiej dowodzi, że ten przewrót 
dokonany był pod wpływem An­
glji, tymczasem Drasa sowiecka 
w entuzjastycznych słowach rea­
guje na wypadki w  Persii. „Iz- 
wiestja" w  artykule wstępnym z 
d. 3 bm. piszą, że „obalenie dyna­
stji Kadżarów jest zwycięstwem 
rosnącej w  siłv klasy burżuazji 
narodowej perskiej nad sprzyja­
jąca Anglji reakcją fcodalną".

DZ Ś  11X1 b, r. PREM IERA W YŁĄCZNIE w E t O P g S t H l K U ,

Z
 W ielka tra g ed a  pełna nlezwykł. scen erotycz. i sensac. w  8 akt. p. n.

EPSUTfl B S S IE T B
( K R Ó L O W A  B A J L B ) .

Kobieta, która w  przeciągu 24 godzin  w  demoniczny sposób rozko­
chała oj . a i do samob jstwa doprow adziła  sj na.

Główne role krouja: Mady Christiana, Albert StelnrttoK 1 A lbert Pani i o

Dowcipni kupcy ze Złoczowa 
nie pojadą to Argentyny.

P. Telermann i Wittr.iann tak sis spieszyli z wyjazdem, że za­
pomnieli od ta i  35 tys. złotych,

(Od naszego korespondenta.)

Oryninainy trick „a in crykań sk ic f oszustów.
Wynajęli eały Jokal z maszytrstkami, urzt dniam i itd., 

by od gletdziarza wyłudzić znaczną kwotę.
(Oa naszego korespondenta).



S 'r 8 ,rGgSfTX"'PÓRANNA*‘ z dnia 12 listopada 1925.

Sensacyjny proces o
fln M e w i e  Szydiaw sry, ani chłap 

zaśG'Qnhawy. --  Olbrzymia

istamant bogacza.
Folityio. -  Spadtobinrią szlachcic 

spadku. -  Ca mówią cyfr? 7
L w ó w , 11. listopada.

W  sprawie artykułu zamieszczo­
nego w  numerze 7593 naszego pisma 
z dnia 6. bm. pod powyższym  tytu 
łom, otrzymujemy następujące w yjaś­
nienie: Zm arły w  lutym 1923 Franci­
szek hr. Poletyło ustanowił uniwersał- 
nym paikobiercą swoim Mikołaja 
Poletyłę, a to testamentem z  dnia 25. 
listopada 1921, zaczem testamentem 
zdziałanym  dwa lata przed śmiercią., 
tj. w czasie, kiedy bynajmniej nie cho­
rował i był najzupełniej zdrowym.

Spadkobierca* Mikołaj Poletyło, nie 
jest wprawdzie ani austrjackim, ani 
rosyjskim hrabią, lecz jest zaścianko­
wym szlachcicem, urodzonym i za­
mieszkałym w  Zaścianka POLETYŁY, 
gnieździe rodzinnem Poletyłów, gdzie 
też do objęcia spadku po hr. Franci­
szku gospodarował.

PoniewtKś osoba generalnego dzie­
dzica była całkiem wyraźnie wskaza­
na testamentem i to bpz żadnych w a­
runków, jak np. „ostatni z rodu“ lub 
w  ogóle stopniem pokrewieństwa, 
przeto Sąd okręgowy w  Lublinie po 
stwierdzeniu ważności testamentu i i- 
dentyczności dziedzica, przyznał mn i 
oddał cały spa Lek bez zastrzeżeń.

W  toku pertraktacji spadkowej pp. 
Szydłowscy swoich rzekomych piaw 
do te^o spadku nie zgłosili, bo nie mie­
li ku temu żadnej rozumnej podstawy, 
a to tern więcej, że p. Aureli Szydłow­
ski procesował spadkodawcę hr. Fran­
ciszka Poletyłę przez lat 10, a prze­
grawszy spór we wszystkich instan­
cjach, popadł w  nędzę wskutek znacz­
nych  kosztów procesowych i obecnie 
ży je  w  bardzo złych warunkach mate­
rialnych w  W arszawie.

Tytułu hrabiowskiego ani on, ani 
jego bratanek Stefan (który jest o fi­
cjałem pocztowym w  W arszaw ie), nie 
posiadają, a do sporu o obalenie testa­
mentu wystąpili uzbrojeni w  tzw. „pra­
wo ubogich", które ich chroni od ko­
sztów sadowych własnych, a zarazem 
uniemożliw ia procesowanemu przeci­
wnikowi ściągnięcie w  razie wygrania 
procesu, kosztów przez Sąd mu przy­
znanych; nie ponoszą w ięc pp. Szy­
dłowscy żadnego ryzyka wszczętego 
teraz procesu. Spadek cały składał się 
z 3 objektółr, a to;

1) Dobra W ojsław ice z przyległo- 
ściami obejmowały około 15.000 mor­
gów, 2) realność we Lw ow ie przy ul. 
Piekarskiej 50 i 3) dobra Dźwiniacz 
górny.

Cały spadek w  czasie sporządzania 
testamentu był obciążony kolosalnymi 
długami (półtora miljona rubli w zło­
cie i 300 000 koron), które wzrosły po 
śmierci testatora o tyle, że sam poda­
tek spadkowy wynosi 60 procent (!) 
całego spadku; nadto przybyły; poda­
tek majątkowy i danina lasowa, tak, 
że całe obciążenie spadku wypowiada 
się w  cyirze około 4 (cztery) miljony 
złotych II

Z obszaru 15.000 morgów zmuszo­
ny był p. Mikołaj Poletyło przy regu­
lacji serwitutów około 4500 morgów 
odstąpić na własność włościanom woj- 
sławickim bezpłatnie; realność we 
Lw ow ie przy ul. Piekar: kiej 50 zaś 
sprzedać na zapłacenie bieżących po­
datków, wreszcie dobra Dźwiniacz roz 
parcelował jeszcze sam testator, tak,

że te ostatnie dwa objekty jako sprze­
dane osobom trzecim jeszcze przed 
wytoczeniem sporu przez pp. Szydłow ­
skich, nie są i nie mogą być objęte 
skargą pp. Szydłowskich i są bez­
sporne.

Z pozostałego w ięc obszaru około 
10.000 morgów mają być spłacone 
długi wysokości 4 m iljonów złotych, 
czy li obciążenie jednego morga w y ­
nosi po 400 zł

Tak się przedstawia w  świetle pra­
w dy i cyfr sensacyjny proces między 
Szydłowskimi, którzy jeszcze nie są 
hrabiami, a Mikołajem Poletyłą, który 
nie jest chłopem, chociaż mu osobiś 
cie jest to całkiem obojętne, sam zaś 
majątek spadkowy czysty, nie przed­
stawia prawie żadnej wartości.

Meble po śp. hr. Mierowej, pozo­
stałe w  Rzym ie, w indykują prawdziw i 
jej krewni hr. S. od w ładz włoskich, 
bez pomocy pp. Szydłowskich i ich 
rzekomych prywatnycn detektywów 
wiedeńskich.

Z r y c i a  p r o w i n z j i .

Nowiny przemy kie.
(Od naszego 

Przemyśl, 10. listopada.
Pod koła pociągu towarowego dostał się 

w nocy z 8. na 9. bm. na stacji Przemyśl- 
Bakończyce robotnik Franci) rek Palala, li­
czący lat 21, ponosząc śmierć na miejscu.

Tragiczny wypadek nastąpił wskuteK 
nieostrożności Palaty, który w niewytłu­
maczony sposób znalazł sie na torze ko­
lejowym w nocy i to w chwili, kiedy nadje­
żdżał pociąg.

korespondenta,.)
Nieszczęśliwy wypadek wydarzył sic 

negdaj na budowie przy elektrowni n- 
Targowicy, gdzie, spadająca ze znacz nią 
wysokości cegła ugodziła z całym rozma­
chem murarza Teofila Bezza, który doznał 
ciężkich uszkodzeń czaszki.

Po udzieleniu pierwszej pomocy prze­
wieziono Besza w stanie ciężkim do domu.

j Nim wogóle zdrowpii ludzi!
Z 400 iys ęcy bad tnych pacjentów k żdy wykazał jakieś

brak!
N. Jork, w  listopadzie.

(+ )  Dr. Fisk, kierownik amer. 
instytutu badania długości życia, 
na podstawie statystyki twierdzi, 
iż wśród 400 tysięcy ludzi, bada­
nych przez wspomniany instytut, 
nie było ani iednego zupełnie zdro 
w ego osobnika! 60 prc. pacjen­

tów wykazywało zasadnicze 
wady struktury fizycznej, 
z pozostałych 40 prc. każdy 
cierpiał na jakąś ukryta chorobę, 
o której zazwyczaj nie wiedział 
(przeważnie nerwy, serce, ane­
mia itd.)

Tak więc chorzy, którzy zdają

FEJŁETON „BA5. PO P." z d. 12. XI. 19?5. 

HENRY CARNOY.

L E G E N D A .
Było to dawno, dawno temu.
Pewnego dna, gdy król Artur był ze 

swymi możnymi towarzyszami na polowa­
niu, zerwał mu się nagle z pod nóg, pra­
wie, ogromnv, niezwykle piękny daftiel,

—  Naprzód, naprzód, wierna drużyno I 
—  zawołał grzmiącym głosem rycerski król 
Armory. —  Rzucił się w pogoń za zw ie­
rzęciem i niebawem rycerze, giermki, pa­
ziowie, służba i psiarnia byli na tropie je­
lenia.

—  Holla, holla! —  krzyczeli towarzy­
sze królewscy. Szybka niezwykle była ich 
jazda, lecz szybszym jeszcze bieg zw ie­
rzęcia. Zdałoby się, patrząc na daniela i 
myśliwych, że strumień górski, lub lawi­
na pędzą w dolinę z piekielnym hałasem.

Już zielone głębiny boru ustępują ste­
pom i znów —  innym lasom i innym rów­
ninom, jeleń, jakby z każdą chwilą no­
wych sił nabierał, mknie dalej przed po­
gonią myśliwych, przesadza jednym sko­
kiem pnie drzew, wyrwanych przez hura­
gan, skały, strumienie i krzaki, zagradza- 
ące mu drogę.

—  Hallo, holla, hallo! —  krzyczą wciąż 
rycerze Okrągłego Stołu

—  Naprzód, naprzód, wierna drużyno
—  powtarza ich król.

Tak pędząc, jak fale wzburzonej rzeki, 
wpadają na pole biednego wieśniaka.

—  Panowie, miłościwi panowie —  woła 
biedak, rzucając się do stóp króla Artura.
—  Litości, łaski! Moja ziemia, to jedyna 
żywicielka moja, moje bogactwo! Cały rok 
zraszałem ją potem przy pracy, orałem je­
len ią , siałem wiosną i teraz, gdy ziarno 
mam zebrać, Twoje zastępy tratują mi je, 
Królu!

(A  daniel ucieka...,)
—  Precz nędzniku —  krzyczy król — 

naprzód, naprzód, wierna drużyno!
I szybko jak wicher, zastęp myśliwych 

przebiega chłopskie pole, tratując zbiory 
biedaka.

—  Hallo, holla, hallo i
A  jeleń mknie, mknie, a za nim tętni 

galop prześladowców, krzyki służby i ha­
łaśliwe dźwięki rogów.

Zatrzymał się jeleń dopiero w ogrodze­
niu wdowy, wyrobnicy... za nim zastęp 
myśliwych.

—  Łaski, jaśni panowie, litości —  ję­
czała biedna kobieta. —  Ten ogród ż\ 
moje dziecko ukochane, czyż macie serce 
grzędy pustoszyć?

(A daniel ucieka znowu...)

—  Precz, kobieto!
I  znów zastępy runęły.
—  Naprzód, naprzód, wierna drużyno!
A  jeleń, zdawałoby się, ze skrzydła

miał —  mieli je też chyba gońcy —  ryce 
rze Okrągłego Stołu. •

Pogoń rzuciła się teraz za zwierzęciem 
w dolinę Argunazu, podnosząc obłoki kurzu 
we właściwym galopie koni.

—  Holla, hallo, jeleń słabnie!
Biedne zwierzę pada wycz°rpane na 

p M ę  kamienną kapliczki, gdzie pustelnik 
jakiś try a1 w modlitwie gorącej i eksta­
tycznej. Święty człowiek spojrzał zdumio­
ny, podniósł się z kleczek i w^asnem cia­
łem osłonił szlachetne zwierzę.

—  Królu Arturze! Waleczni rycerze! 
W  imię Wszechmocnego — zatrzymajcie 
się! Ten jeleń jest pod opieką Boga —  żali 
Mu go wydrzecie?

Lecz Krół Artur nie posiada! się już 
z gniewu.

—  Precz, prócz —  krzyczał.
—  Królu Arturze! Nie przejdziesz!
Ale już król w furji szarpnął czcigod­

nego starca za sędziwą brodę.
—  Dobrze! Chciałeś tego, niech będzie 

—  rzekł pustelnik. Wbrew Bogu chcesz u- 
polować daniela. Będziesz więc polował 
na niegw całą wieczność —  bez wytchnie­
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sobie sprawę ze swego stanu i. 
cierpią wskutek tej świadomości, 
moga znaleźć słabą pociechę w 
tem, że właściwie żaden człowiek 
nie jest zupełnie zdrowy 2 punktti 
widzenia lekarskiego. Pewnik, 
który mógł wyjść na dobre zwła­
szcza —  lekarzom!... o---
Z działilsośtt Stowarzy­
szenia l i m  fryzjerów.

Lwów, 11. listopada.
(.) Przełożeństwo Stow. prze­

mysł. fryzjerów otworzyło w 
gmachu Izby rzemieślniczej lwo­
wskiej przy ul. Kościelnej 8 kurs 
zawodowo dokształcający na ra­
zie dla tej młodzieży, która stoi 
przed wyzwoleniem. Kurs ten 0- 
bejmuje naukę ondulacji, fryzo­
wania. masaż twarzy i manicure. 
Kierownictwo spoczywa w re­
kach najwybitnie' ~ych mistrzów 
kunsztu fryzjerskiego m. Lw o­
wa. Należy zaznaczyć, że kurs 
ten jest zapoczątkowaniem zało­
żenia stałej szkoły zawodowej 
dokształcającej fryzjerskiej w 
gmachu Izby. Przełożeństwo 
zwraca uwagę kolegom okręgu 
Izby rzemieślniczej lwowskiej, że 
ich uczniowie o ile stoją przed 
wyzwolinami mogą również ko- 
rzvstać z tego kursu i w tej spra- 
wie należy zwrócić sie do przeło­
żonego Stow, przem. fryzjerów 
p. Gottfrieda we Lwowie, p-zy uL 
Jagiellońskiej 11.

££ADESŁ&IVT,

t
Żałobne Nabożeństwo

za zmarłych Członków Stowarzyszenia 
Wzajemnej Pomocy Drobnych Kupców 
Chrześcijańskich we Lw ow ie odpra­
wione zostanie w  kościele parafialnym 
św. Mikołaja obrz. łać, we środę, dnia 
11. listopada 1925 o godzinie 9-tej rano, 
na które wszystkich członków i po­

bożnych chrześcijan zaprasza 
Prezyd]um

Stowa./jj-dnia Chrześcijańskich Kupców 
DetailistAw we Lwowie.

D e u t j  e t a

Prof. Dr. Teodur Boh0oi9wicz
ordynu!e od 11--1 i 3 - 5 .

P a s a ż  M ik o la s c h a  Schody I 2 pię­
tro (w e  ścic n i schody wewn. Pasażu)

nia, bez spoczynku. Idź, Królu Arturze! 
Jedźcie, waleczni rycerze. Jedźcie, aż do 
wypełnienia się wieków. Jesteście prze­
klęci!

Zaledwie pustelnik wyrzekł te słowa —  
daniel uniósł się do nieba, a za nim prze­
śladowcy jego popędzili hen wysoko, w 
podniebne krainy i niebawem zniknęli zu­
pełnie....

A  dziś jeszcze mówią bretończ/cy —  
podczas letnich, księżycowych wieczorów
—  dziwy, dziwy słychać: gwar dalekiego 
polowania, niewyraźne rżenie koni, hałas 
wściekłego galopu, nawoływania służby, 
klątwy i błużnierstwa, mieszające się z po­
sępnym żałosnym głosem rogu.

—  Hallo, holla, hallo —  wołają setki 
niewyraźnych głosów.

-  Naprzód, naprzód, wierna drużyno!
—  brzmi głos królewski.

I  wieśniacy żegnaj;] się nabożnie: to
polowanie Króla Artura, polowanie w  sfe­
rach podniebnych —  bez wytchnienia, bez 
końca, bez Josiągnięcia cudownego jelenia, 
którego Rycerze Okrągłego Stołu ścigali, 
nie troszcząc się o zbiory wieśniaka, 
o ogród biednej wdowy i powagę kaplicy 
czcigodnego pustelnika.

Tłum. F. M
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TEA'1'M W IELKI.
Środa, 11 Lm, „Hetman Stanisław 

Żółkiewski". Ceny zniżone.
Czwartek, 12. bm. „Cyganerja". Ostat­

ni w ystęp P. Raiczewa.

TEATR NOWOŚCI.
Sr >da, 11. bm. „Jej Wysokość Tancer­

ka". Ceny zniżone.
Czwartek, 12. bm. „Dziecko Miłości". 

Ceny zniżone.
Początek przedstawień punktualnie o g. 

7 30 wieczorem.
*

Teatr W ielk i wystawia dziś wspaniały 
dramat narodowy Kazimierza Bronczyka: 
„Hetman Stamsław Żółkiewski", który na 
naszej scenie zdobył szczytowy sukces a r­
tystyczny i na każdem przedstaw ien i gro­
madzi tłumy publiczności. Każdy akt tego 
dram itu poi widzów głęboką, nieporówna­
ną poez,ą tętniącą rycerskim rytmom w er- 
sza i świetnością szczeropolskiego języka 
—  daje też wstrząsające wrażenia drama­
tyczne. Dramat idzie d_is w premjerowej 
obsadzie z p.: Sosnowskii.i w  roli tytuło­
wej, oraz pp. Bprwińską, Brzeskim, Cza- 
kim, Kwiatkowskim, Mićhulowiczem, Okor- 
nickim, Rosińskim, Stępowskńn, Rzęckim, 
Zabielsi im i in.

Ostatni gościnny występ światowej sła­
w y  tenora Tiotra Raiczewa, nastąpi jutro, 
we czwartek w Teatrze Wielkim w operze 
„Cyganerja", w której znakomity gość two­
rzy niedoścignioną kreacje aktorską i śpie­
waczą w  popisowej partji poety Rudolfa. 
Niegi m a jeszcze w oLecnym sezome opera 
otrzyma znakomita rep*ezentację pp. L i­
powskiej, Popowiczównej, Cyganika, Schti- 
tza (po raz pierwszy w partji Chcunarda, 
muzyka) i in. Kapelmistrz Milan Zuna. Ci­
stami występ przemiłego gościa z pewno­
ścią zapełni widownie Teatru Wielkiego, a 
publiczność lwowska będzie mcgła jeszcze 
raz ‘ i odziwiać świetnego słowiańskiego 
śpiewaka, który święci wspaniałe tryumfy 
w największych centrach Europy.

Teatr Nowcści daje dziś w pełni naj­
większego powodz- nia, jedno z. ostatnich 
przedstawień świetnej operetki „Jej W y ­
sokość Tancerka", w znakomitej obsadzie 
artystycznej. Operetka .ta niedtugo zejdzie 
z repertuaru, ust~pują o miejsca premjprze 
nowej operetki „Marietta", z ulubienicą pu­
bliczności p. Korabianką w roli tytułowej, 
nad pizygotowaniem nowości repertuaru od 
dłuższego już czasu pracują: reżyspr Ta­
trzański, kapelmistrz Leszczyński, balet- 
mistrz Cesarski i dekorator Balk.

„N ow i panowie", 4-aktowa komedja 
Flets‘a i Croisset‘a, jedna z najświetniej­
szych atrakcji europejskich teatrów stu- 
łecznych bieżącego sezonu, przygotowywa­
na od szeregu dni, z doborowym zespołem 
artystycznym, pud reżyserją p. Dobrzań­
skiego, ukaże się w połowie przyszłego ty ­
godnia na scenie Teatru Wielkiego. W  ko­
medii tej wystąpi po raz pierwszy w obec­
nym sezonie p. Czajkowska.

*
„Senator". Wczoraj odbyła się próba 

generalna dzisiejszej premiery w teatrze 
„Semafor" i okazała, z jaką inwencją i po 
mysłowośrią ułożony jest nowy program. 
Rzeczy wesołe i nastrojowe, mówione i 
śpiewne, realistyczne i stylizowano układa­
ją się w barwna mozaikę, sycąo na równi 
wzrok i słuch widowni. Program podaliśmy 
wczoraj, dziś zaznaczamy tylko jeszcze, affe 
poza chlubnie już znanym stałym zespo­
łem , Semafpia" bierze w nim udział sze­
reg sił doangażowanych, oraz wybrane 
adeptki szkoły dramatycznej Franciszka 
F ączKowŁku-go. Bilety do nabycia u Sey- 
fartha, ul Akademicka 

♦
W ielki raut i  I m an i, pod protektora­

tem Wojewodziny Garapichowej, Wojewo­
dy dra Garapieha i generała Dyu. Malczew - 
skiego oabędzie sie w salac". Kasyna Ofi ■ 
cerskiego we Lwowie, ul. Fredry, we czwar­
tek, 12. bm. o godz. 8 wiecz. na dochód 
Lwoskiego Klubu Sportowego „Św it", ma­
jącego na celu rozwój łizyczny młodzieży 
głuchoniemej. Zapruszema i biletv wydaje 
sie w kancelarji, ul. Lyczakawrka 35, w 
dniu zaś rautu przy kasie Wstęp od osoby 
3 zł.. Ha akademików 1 zł.

Z  Kasyna i  Kola lit.-art. W e czwartek, 
dnia 12. bm. o godz 7.30 wieczór odbedzie 
się interesujący wykład prof. Uniw. Jagieł, 
i posła na Sejm dra Władysława Konop 
czyńskiegp p. t. „Nasi wielcy ludzie", pre­
legent, znakomity mówca, przedstawi: Kult 
bohaterów na tle mętnych pojęć o istocie 
bohaterstwa i geniuszu, Sprzeczne tęprje

m lilije  M li mm wiadz solejuwioii
w d Ib c  naszego bupieetna.

H um or .

Lwów, 11. listopada.
(— ). Z  poważnych sfer kupieckich 

naszego miasta otrzymujemy zażale­
nie na nielogiczne Lianowi ko pew­
nych władz Kolejowych, które w  do­
bie obecnego kryzysu gospodart zego 
utrudniają nadto egzystencję i tali w  
bardzo ciężkioh warunkach pozostają­
cemu kupiectwu.

Oto zgodnie z rozporządzeniem 
Min, skarbu z 10 sierpnia krajowe 
hurtownie w in w  wewnętrznym  o- 
brocie w inny nadawać prrnsylkl kole­
jowe bez pokrycia świad»ctiu ami prze- 
wozowe tni, gdyż cały zapas wina, 
znajdujący się wewnątrz kraju, u bę­
dący w  posiadaniu kupców zoatal z

dniem 1. w rzen ia  opodatkowany. —
Tymczasem niektóre stacje kolejowe, 
posługując się starym okólnikiem Min. 
skarbu, pzre tyłek bez świadectw nie 
przyjmują, względnie bez każdorazo- 
wegowego potwierdzenia przez Nadzór 
Kontroi* Skarbowej, chociaż jak z rcz 
porządzenia z 10. sierpnia wyniku, 
świadectwa przewozowe takie tą zu­
pełnie zbędne.

Nie wątpimy, że interesie kupie- 
ctwa. wegetującego dzisiaj i tak ledwo 
z trudem, zainteresowana władze, tj 
Izba skarbowa i Dyrekcja kolejowa 
porozumią sie między sobą z dodatnim 
wynikiem dia naszego knpieeiwz.

T r z e j  b ^ ia ,  fetóra? oszukali J a z a g ę "
J&den z nich siedzi
Lwćw, 11. listopada.

(—■). Onegdaj donieśliśmy o oszu- 
slwie popełnionem przez 3 braci Son- 
nenscheinów, kupców z Czortkowa na 
szkodę „Maz“fli“ , która przez ich ma 
nipulacje poniosła stratę w wysokości 
12.0C0 dolarów. Sonnenscheinowie

Już na ul. Batorego.
nowiem pobrany od „M azagi“  towar 
w  komis wysprzedali poniżej cen fak­
turowych, a uzyskaną gotówkę sprze­
niew ierzyli. W czoraj policja ujęła jed­
nego za wspólników Bernarda Son- 
ner neina i osadziła go w więzieniu 
przy nl. Batorejo.

Nieostrożna Andzia ja to  s lip  gorejący.
Zapaliła 10 litrów naf y

Lwów, 11. listopada,.
(— ). W  realności przy ul. Pijarów  

12 zdarzył się wczoraj wieczorem w y ­
padek, który omal że nia spowodował 
okropnej katastroly. Oto u zamieszka­
łych w tej realności pp. Hipolitów No­
wickich służąca Anna W andycz nale­
wała do palącej się lampy naftę tak 
nieostrożnie, iż  nafta w  ilości 10 li- 
trów w bańca zajęła się, a Wandyczó-

sta n ^ ła  w  p ło m k n ia d i
wna w  jednej chw ili oblana tą naftą, 
stanęła w  ogrin.

Na ratunek jej pospieszył natych­
miast zwabiony jej przeraźliwym  
krzykiem chlebodawca, p. Nowicki, u- 
rzędnik szpitala powszechnego, które­
mu udało się nieszozaśUwą w yrw a ć  
wprout z objęć śmierci, poczem silnie 
poparzoną na całem ciele, w  groźnym 
stanic, odwiózł do szpitala.

DOBRA ODPOWIEDŹ.
—  Powiedz mi, jakie zmi**ny zaszły na 

mapie Europy od 1914 roku 7
—  Została polakierowana.

(  ) Do aresztów policyjnych oddano 
vczoraj: Leituk Weronikę za kradzież, Mi­
chała Chorusa za kradzież palta w kawiar­
ni Europejskiej, Leskiewicza Walerjana, 
Miecz. Veita, N. Jabłońskiego, Franciszka 
Pawlaka, Miecz. Szumskiego i Caban Geno­
wefę za włóczęgostwo; Marię Banachów ze 
względów sanitarnych, oraz Stefana Kuźmę 
i Brana lugusta za awamruy 

O

riapad bandycki na 
ul Źimorowicza.

Lwew, 11. listopada.
(— ). W czoraj popołudniu kilku nie­

znanych osobników napadło na ul. Zi- 
morowicza na laboranta aptecznego 
Jerzego Maruszczaka, liczącego lat 22 
i jeden z nich zadał mn nożem głębo- 
Kie ciecie w  piersi. Ciężko rannego 
Maruszczaka Pogotowie ratunkowe od-' 
wiozło do szpitala powszechnego, zaś 
za apaszami policja wszczęła poszu­
kiwania.

I
o roli wielkich ludzi. Jak powstaje wybitna 
indywidualność. W pływ  rasy, wychowaniu, 
środowiska. Dodatkowy urok wielkość. O 
(. zw. „W ielk ich" królach. Co mówi nasza 
przeszłość narodowa Legendy i tragedje. 
Czy mamy dziś wielkich ludzi. Którędy 
droga?

Stowarzyszenie oszczędności i  kredytn 
pracowników polskich kolei pańs*... we 
Lwowie zwołuje zwyczajne Walne Zgroma­
dzenie swych członków na dzitń 26. listo­
pad? br. o godz. 17 do sali Towarzystwa 
Pedagogicznego przy ul. Źimorowicza 17.

Lwbwski Komitet Akademicki wzywa 
koleżanki i kolegów, którzy pomimo wnie­
sionych umotywował ych podań o odrocze­
nie opłat od Rad Wydziałów humanistycz­
nego * liiatem.-przyrodniczego idroczeń nie 
uzyskali, aby zgłaszali się w  Komitecie co­
dziennie w godz 19— 20. _

Wykład w Ognisku Ofioerów (Fredry 1). 
W  piątek, 13. bm. o godz. 17.30 odbędzie 
się wykład por. pilota Bleiehera z 6 p. lot, 
„O fotografji lotniczej"

Polaka flota w pow itanin styrzniowem. 
Prawdziwą sensacją dnia będzie odczyt 
prof. dra Jai.a Rogowski go, człon ka-korer- 
pondenta Zarządu L igi Morskiej i Rzec ;uej 
pod powyższym ty tuleni. Odczyt ten odbę­
dzie się we czwar*ek, dnia 12. bm. w sali 
Instytutu Technologicznego (Bourlarda 5). 
Po odczycie nartapi wyświetlenie wspania­
łego filmu mors^ego. Nader przystępne ce­
ny, oraz niezwykły temat powinny zaebę 
cić publiczność do wźięcia jaknajliczniej- 
szego udziału. Szczegóły w afiszach.

(.) Nowd taryfa maksymalna ubniła ce­
ny m jk l i  węgla. Z dniem 9. bm. weszła 
w życie nowa taryfa maksymalna, wydana 
przez Wojewód: 'w o na mąkę, mięso, wę­
giel i koks Według tej taryfy obowiązują 
dtąd następujące ceny: Za 1 kg. mąki

pszennej 40-proc. w sprzedaży detajlicznej 
58 grejzy. Chleb o wadze 1 kg. z mą i 
żytniej do 60 proc. w piekarni z dostawą 
do sklepu 38 gr.; t>0 proc. na straganie 40 
gr , 60 proc. w sklepie 41 gr. Za 1 kg. mię­
sa wołowego I. kateg. z dokładką najwyżej 
20 proc, 1 4 ,  36 gr ; bęą kości i  bet oq

kładki lub za polędwicę 1 zł. P6 gr.; II 
z dokładką najwyżej 20 proc. 1 zł. 06 gr.; 
bez kości i bez doklrdki lub za polędwicę
1 zi .  26 gi ; III. kategorii z dokładką naj­
wyżej 20 proc. 70 gr.; bez kości i bez do­
kładki lub za polędwicę 84 gr.; mięso wie 
przowe z dokładką najwyżej 10 proc. 2 zł. 
20 gr. —  Opał: za 100 kg. węgla górno­
śląskiego loco dworzec u hurtownika z do­
stawa przed dom 4 zł. 40 gr.; loco dwo­
rzec u nurtoy nika 3 zł. 65 gr.; w składzie 
prywatnym dełajłicznym loco skład 5 zł 
30 gr.; z Zagłębia jawnrzniańskiego loco 
dworzec 3 zł. 50 gr.; z dostawą przed dom 
3 zł. 80 gr.; na składzie w drobnej sprze 
dąży 3 zł. 80 gr.; za 100 kg, drzewa buko­
wego w polanach z dostawą przed dom 2 
zł. 70 gr.; loco dworzec lub u hurtownik?
2 zł. 25 gr.; rębanego luco skład prywatny 
w sprzedaży detajlicznej 3 zł. 80 gr.; za 
100 kg. koksu eOrnośląskiego loco dworze* 
w sprzedaży detajlicznej 5 zł. 40 gr.

(— ) Nieszczęśliwy wypddeb podczas 
pracy. W pracowni introligatorskiej Getri- 
tza przy ul Bourlarda, zdarzył się wczoraj 
nieszczęśliwy wypadok. Jedna z pracownic 
18-letnia W ł. Szakalska manipulowała tak 
' ieostrożnie koło maszyny, że ręka wpa­
dła między tryby i końce palców został, 
urwane. Zawezwane Pogotowie ratunkowe 
po udzieleniu jej pomocy, odwiozło ją do 
szptala.

(—■) Włamania i kredzleże. Berta Gru- 
ner (Żółkiewska 168) doniosła policji, że 
nieznany sprawca skradł jej ze stychu bie­
liznę, wart. 180 zł. —  Drugą Kradzież stry­
chową bielizny popełniono przy Drodze 
Kuloarkowskiej 77, na szkodę Ludwika Ho 
łowieckiego. —  Z fury Wasyla Kiczyka, 
stoiącej na pl. Teodora skradziono worek 
z rzeczami, wart. 150 zł. —  Z magazynu 
Jana Błachuty (Listopada 22) skradziono 2 
kurki mosiężne, oraz ubranie. —  Ze stry­
chu Michała Borskiego (Leona Sapiehy 81), 
skradziono bieliznę, war* 140 zl.

(— ) Do szpitala powsupclineflo przy­
wieziono Marję Łochińską (pl: Benedyktyn 
ski 1), która wczoraj na chodniku w ul. L , 
£ząkę> skiej powiła dziecko

Stanisław Przybyszewski, który w o* 
statnich czasach poważnie zaniemógł, czu­
je się obecnie lepiej. Przybyszew ski w y­
kończył dramat p. t. „U wrót Twoich" 
Dramat len wystawiony będzie w naj­
bliższym czasie na deskach Teatru Naro­
dowego ,v Warszawie

(z) W  Prezydjnm Rady Min. odł yło się 
wczoraj posiedzenie sekcji komitetu poli­
tycznego Rady Min dla spraw mniejszości 
narodowych.

(f) 100-lksie zgonu Staszica. Na począt­
ku roku przyszłego przypada setna roczni­
ca zgonu Stanisława Staszica, jednego z 
wielkich mężów Polski Rocznica ta świę­
cona będzie uroczystym obchodem, zorga­
nizowanym przez Warsz. Tow. naukowe.

(z) Dziś w drogim dnin zjazdu dalkga* 
tćw Związku Obrony Kresów zachodnich 
rozpoczęły obrady komisje, póczem rozpo­
częły się obrady plenum Zjazdu.

Wszechpolska wystawa drobin. W  cza­
sie od 14. do 17. listopada br. odbedzie się 
w Warszawie Wszechpolska wystawa dro­
biu. Uczestnicy korzystać będa z ulgi prze­
jazdowej w drodze powrotntj na podstawie 
kart uczestnictwa.

I  zyapieszenie wy „ozu przesyłek z Pol­
ski. Celem rnradzenia się nad przyspiesze­
niem transportu przesyłek wywozowych, a 
w związku z tern nad ski oceniem czasu za- 
rzymania tych przesyłek w Oświęcimiu i 
ćebrz) dowicach, zwołano na dzień 29. listo 
pada br. konferencję do Zebrzydowic.

(z) Zamknięcie wystawy parysLii j
Z Paryża donoszą: Wczoraj o północy
zamknięto międzynarodową wystawę sztu­
ki dekoracyjnej.

Wielka L adzież w Sofii. W  sekcji nu­
mizmatycznej muzeum archeologicznego w 
hofEA skradziono dwa na .wonniejsze; zbiory 
monet, z epoki królów macedońskie! F ili­
pa ’ Aleksandra, o r iż  ;:e średmowiilcza, 
\\ artose tych kolekcji ouiiczajy na roi bo­
ny lewów.
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Jaki jest sten umysłowy ks. Kopacza?
Opinja fachowych sfer psychjatrycznych.

Lwów, 11. listopada. | 
Ponura zbrodnia dokonana nieda­

wno w klasztorze O. O. Karmelitów, 
która ze wzglądu na osobę mordercy 
i ofiarę jego, wstrząsnęła do głębi na- 
szem miastem, finał swój będzie miała 
przed Trybunałem. Jednakże, aczkol­
wiek czas do pewnego stopnia zatarł 
ostre kontury tej smutnej sprawy, 
Trerokle łery nie przestały intereso­
wać się tą tajemniczą historią. M y ze 
swej strony, odcznwająo zawsze ak- 
tnalnośó każdego zagadnienia, posta­
raliśmy się o zaczerpnięcie ze sfer 
kompetentnych fachowej opinji o sta­
nie urny in  nieszczęsnego mordercy, 
ks. Kopacza, którą podajemy poniżej: 

Otóż, wedle lej opinji, ks. Kopacz 
oddawna ind cierpi na chorobę umy­
słową o typie paranoidalnym, najpra­
wdopodobniej z grnpy shizofrenji. Po­
pularnie się wyraziwszy, jpot to cho­
roba umysłowa, której zesoół objawo 
w y  nosi cechę nrojeń, czy li w  danym 
wypadku t. zw. „manji prześladow­
czej". a charakteryzuje się otępieniem 
wjzesnem na tle afektywnem, czyli u- 
cznciowem. Choroba ta była już bez- 
wątpiema w  rozwoju, gdy leczył się 
on w  końcu r. 1919 i na początku r. 
1920 w klinice Drof. Piltza w  Krako­
wie. Wedle wszelkiego jednak prawdo­
podobieństwa początek choroby tej 
datnje się jeszcze znacznie września), 
a w  każdym razie na długo przed 
wstąpieniem ks. Kopacza do klasztoru.

Nieszczęsny zbrodniarz skutkiem 
takiego stanu umysłu czuł się bez- 
wątpienia wciąż prześladowany, wi- 

’ dział wciąż urojone wystąpienia prze ■ 
ciwko sobie otaczających go osób. W  
swiązku z postępem choroby podlegał 
często zupełnej niezdolności do pracy, 
a wtedy też występowało nasilenie ob 
jawów  manji prześladowczej.

Tego rodzaju stany psychiczne w y ­
stępowały u niego okresowo i nieraz 
powracać on musiał do względnej 
równowagi umysiu i normalniejszego 
go reagowania na otaczające go życie 
zewnętrzne. Nie ulega: wątpliwości, 
że właśnie w  chwilach wzmagania się 
choroby zrodziła się w  umyśle ks. Ko­
pacza cheó zemsty za nrojone prze­
śladowania, która następnie skrysta-

„Dobry" wspólnih.
Namówił kolegę do samobójstwa.

Wiedeń, w  listopadzie.

(B ). Kupiec tekstylny Leopold 
W ‘ iss, zamieszkały stale w  Wiedniu, 
dłużny był swemu „cichem u" wspól­
nikowi Erdosowi

400 miljonćw koron. 
Ponieważ przedsiębiorstwo znalazło się 
w kłopotach finansowych, a Weiss nie 
by ł w  możności wyrównania zaległo­
ści —  wpadł Erdos na oryginalny po­
m ysł —  Przedewszystkiem poradził 
wspólnikowi, any zaaseicurował się w  
Runione

na 10 tysięcy dolarów, 
przyczem  Erdos był- tak wspaniało­
myślny, że sam zapłacił pierwszą ra- 

.tę. Następnie namówił Weissa, aby u- 
rządził wycieczkę na Rax i stamtąd 
się rzucił w  przepaść. Najęto 'specja l­
nego świadka, który za 1000 dolarów 
miał zeznać, że chodzi o nieszczęśli­
w y  przypadek, a nie o samobójstwo. 
Leopold Weiss w  ostatniej chwili... 
rozmyślił się i zamiast pojechać w  gó- 
ę j, udał si§ na... policja-

lizowała się w  formę konieczności 
dokonania zamachu. Początkowo w i­
dać nie m iał on duść siły do wyko­
nania swych zbrodniczych planów, a 
dopiero z biegiem czasu oswoił się z tą 
myślą.

Na ogół stan jego psychiczny nosi 
w  sobie te znamiona shizofrenji, które 
przejawiają się w  niezrozumiałej obo­
jętności, ograniczonej ruchliwości i 
nieprzejmowanin ie zupełnie swoimi 
czynami. Poza tern, o ile  nie dotyczy

to samego kompleksu, to znaczy samej 
chęci zemsty, był on zupełnie normal­
ny, dobrzi się orjeutnjący, i mógł ro­
bić wrażrnic na otaczających człowie­
ka normaln“"o, zupełnie zdrowego u- 
mysłowo.

Resumrjąc powyższe, należy za ­
znaczyć, że jednak tego rodzaju choro­
ba umysłowa w  pojęciu psychiatry po­
ciąga za sobą zniesienie poczytalno­
ści w  myśl wymagań ustawy kodeksn 
karnego.

Romans Hilęźn czki i Kamerdynera.
Głośny skandal paryski.

P a ry ż , w  lis opadzie.
(B ) W  P  ryżu mówią obecnie 

powszechnie o gł śnym skandalu, 
kórego  ofa ą adli

księstw > de Ligne.
O  azało się mianowic e, e Leo Har- 
pirt, 22-letni kamerdyner, ikra<ł 
księżnej de Ligne szer g drogo.en - 
nych klejnotów oraz usiłował na niej 
d o k o n ć  szantażu. Bli sze d o . łu ­
dzenia wykazay, że kfięż ię de L gue 
iąc>yły z przystojnym i młod m ka- 
merdy erem

bardzo zażyłe stosunki.

W obec tego książę de L'gna, nale 
ż ry do jedne z najstirszych rodzin 
f ai cusk ch, wdrożył p zbciŁ ko lekko­
myślnej małżonce kroki rozwodowe. 
W obec wybitnzj roli, jaką księsfwr 
odgryw li w  życiu towarzyskie™  
Paryża, cała la nieprzyjemną aws . 
tura nabrJa ogromnego rozgłosu. 
Szczytem sensacji było oświadczenie 
kamerdynera, że

został najęty 
przez same o t s e  ia celem skom­
promitowania księ ny.

Sznur pzreł \z'qtydzien na ulicy.
N ep awdopidobne ale

Budapeszt, w  listopadzie 
(B) Żona fabrykanta Samuela G o l- 

schlaegera zgu ita
wspaniały sznur pereł, 

war ości około 150 miljo. ów  koron.
Wsz.lkie poszukiwania, wszczęte 
przez pobcję budapeszteńską, oka- 
zsły się daremne. R ó w tie ł n:e po­
m ogą  wysoka n g ro 'a , w znczo jia  
za znalezienie zguby. G  srhl eg :-  
rowa byia już priw ie pewna, ie 
pereł nie odzyska, gdy znal zł się one 

w miejscu wi r st nieoczeki- 
wanem.

rawdziwe.
Oto wczoral dr. ludw ik  R ido  zn - 
lazł te p rły *na ruchliwym pLcu  
Apporyi'e.^0. Leżaty one też obol 
prrys mku tramwajowego, w  miei- 
s u, przez które przechodzi dziennie

mnóstwo osób.
Rzecz jest wprost zdum iewając, ż 
u zły one uwagi tylu przechodniów. 
Dr. Rado zwró ł uwagę na p rł 
w I ci sposób, że opuś ił papie' ?a. 
a ski row  wszy za nim wzrok, ujrzał 
pe ły, j- ckytiś war t:wką błota.

Opera m a j p  6 miljar-
d£ u

Nietylko u nas jest źle...
Graz w  listopadzie.

(B) Wiceprezydent miasta 
Gracu dr. Fitzia, oznajmił na o- 
statniem posiedzeniu tamtejszej 
Rady miejskiej, że deficyt opery 
w Gracu doszedł do imponującej 
sumy sześciu miliardów koron. 
Toteż zarząd Gracu zaczyna po­
ważnie mvśleć o zastąpieniu sta­
łej opery operą kilkumiesięczną. 
Należy dodać, iż przedstawienia 
operowe w  Grazu stoją na znacz­
nym poziomie artystycznym o- 
raz że ceny miejsc są bardzo 
przystępne. Mimo to publiczność 
tamtejsza tłumnie uczęszcza na 
operetki i komedie, a unika po­
ważnych produkcji operowych.

Jak widać —  nie tylko u nas 
istnieje kryzys teatralny. A na­
wet można oświadczyć domoro­
słym pessymistom, żę gdziein­
dziej jest znacznie gorzej niż u 
nas.

i i

taili.
w  szpi-

Wiedeń. w  listopadzie.
(B) W  Wiedniu mówi się te­

raz dużo o nieudałem przedsta­
wieniu „Romea i Julji“  w  słyn­
nym Burgtheatrze. Oto nowo za- 
inscenizowane arcydzieło Szeks­
pira musiało tuż przed premjerą 
zustać odwołane, gdyż artystka, 
mająca kreować rolę Julji, 

zaniemogła 
z powodu ciężkich dolegliwości 
ischiasowych. Zarząd teatru zna­
lazł się tedy w bardzo przykrem 
położeniu. Postanowiono wresz­
cie wybrnąć z ambarasu, powołu­
jąc na gościnne występy znaną 
aktorkę berlińską Annę Roettgen. 
Ledwie jednak artystka przyby­
ła do Wiednia, okazało się, że 
tym razem nie będzie mógł grać 
„Romea“ p. Alfred Lohner, który 
zachorował na ciężkie zapalenie 

ślepej kiszki.
Tak przedstawienie znowu odbyć 
się nie mogło, bo Julja przebywa 
na klinice, a Romeo w szpitalu,

Z posiedzenia Magistratu.
KC« SFNSY BUDOWLANE.

Lwów, 11. listopada.
(.) Na- osiatniem posiedzeniu Magistra­

tu udzielono następujących konsensćr bu­
dowlanych: na budowę 1 piątrowego domu 
przy ul. Wołyńskiej, 1 piętr. domu przy-ul. 
Potockiego 1. 7., 2 piątr. domu Drzy ul. To- 
rosiewicza, 4 piątr. domu na Bogdanów ce
1 1 piątr. domu przy ul. bocznej Kocha­
nowskiego.

KART MAGISTRACKIE
Ukarano 28 dozorców domów za nieczy­

ste utrzymywanie chodników, zaś 23 osób 
za spóźnioną rejestrację wojskową. Nadto 
ukarano 14 szynkarzy za przekroczenie 
ustawy antyalkoholowej grzywną od 5— 100 
złotych.

NO W I OBYWATELE LW OW ACY.
Magistrat uchwalił przyjąć 7 usob do 

Związku gminy za opłatą przepisanej 
taksy.

ODSTĄPIENIE GRUNTU MIEJSKIEGO 
POL GIMNAZJUM.

Na ostatniem posiedzeniu opatrywano 
sprawę udzielenia gruntu miejskiego rod 
budowę gimnazjum prywatnego, poczem 
uchwalono przedłożyć tę sprawę z prab- 
chylim n wnioskiem reprezentacji mieiskiei.

 O-----

Stad t o m o j i y  w  Rosji.
(Telefonemat własny „Gazety Porannej").

P o ..;ra ilcze s o w ., 10. listopada
D o a.ich gwałtowny h rozm a- 

ó v  doszedł obeenk g łód  towaru y 
w Rosji suw., świa czy faki w pro­
wadzenia sys emu t acjonowania to- 
wa ów, sz zegM ne t khylno manu- 
rkt rowych. O  o w  Leningradzie 
ydatio roporządzen ie  ogranicza 

ąc prawo sprzedaży manuaktury 
ednej osob ę najwyżej do 5 me rów !

Faktyczne ceny na rynku towa­
rowym przewyż za a o 150 proc, 
cmy, u; alone przez trusty pań­
stwowe.

 O ■ -

2  sa li sadowej.

F a łs z p a  zeznania pad 
przysięga.

Lwów, 11. listopada.
Wczoraj w  okręgowym sądzie kar­

nym odbyła się rozprawa przeciw 
Chaimowi Eb^enwaldowi, malarzowi, 
oskarżonemu o zbrodnią oszustw a. 
Rozprawę prowadził r. iświerczyński, 
oskarżał prok. Doliński, bronił dr. Thu- 
min.

Oskarżony na rozprawie w sądzie 
powiatowym S. III. w sprawie o osz­
czerstwo i cudzołóstwo swej żony m ia ł 
dopuścić się złożenia fałszywych ze­
znań pod przysięgą. Po przeprowadzo­
nej rozprawie Ehrenwald został uwol­
niony od winy i kary.

>—  Q —

Z e  s p o r t u .

POLSKO-RUMUŃSKI RAID AUTOMOBI­
LO W Y?

Lwów, 11. listopada.
Jak się dowiadujemy planuje Małopol­

ski Klub Automobilowy przeprowadzenie 
polsko-rumuńskiego raidu automobilu wer u. 
Pierwsze pertraktacje zostały podobna 
wszczęte. Inicjatywę nawiązania bliższych 
stosunków sportowych z sąsiadami połud­
niowymi należy powitać z zadowoleniem 
i życzyć je] pełnego powodzenia.

*
W ETERYNARIA  - UNIW ERSYTET 3 : 1.

Dalszy ciąg turnieju wyższych uczelni 
przyniósł w aniu wczorajszym zwycięstwa 
Weterynarji nad reprezentacją Uniwersytet 
tu w  stosunku 3 : 1.

★
PRZEGLĄD ZAGRANICZNY.

O niestałości piłki nożnej pisało się już 
tak wiele i ponowne zajęcie się tym tema­
tem byłoby rzeczą nieaktualną. Potwier­
dzeniem tezy „o zmienności" są wieści, ja­
kie otrzymujemy Ze Szwajcarji. Nie prze­
brzmiało jeszcze echo ciężkiej porażki, jaką 
Helweci doznali od Niemców, a już nadcho­
dzą wiadomości o rehabilitacji' zespołu 
szwajcarskiego. Kozłem ofiarnym był nie 
kto irny, jak Austrj,-, a wiec przeciwnik co 
najmniej równorzędny Niemcom. Austria.?
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cy zmuszeni byli ugiąć się przed Szwajca 
ran., w  stosunku 2 : 0. jako pocieszenie 
Posłużyć im może jedynie fakt, iż repre­
zentacja nie przedstawia taktycznie naj­
lepszej siły austriackiego footballu. Finał 
w„lk o pul ar zmusił kapitana związkowego 
do zrezygnowania z doskonałych graczy 
Amatorów i Vienny. 7wycięstwo Szwajca­
rów było zupełnie zasłużone, wyczyn jede­
nastki austriackiej wypadł bardzo blado, 
jaśniejszym punkiem zespołu był jedynie 
Schneider (pomoc;, któi y miał jednak pe­
cha, iż nie wykorzystał karnego. Szwajca­
rzy grali szybso, energicznie, wykazując 
silną wolą zwycięstwa.

*
Srodknwo-europejska piłka nie mogła 

się ubiegłej niedzieli poszczycić wielkiemi 
sukces mii. W ęgrzy osiągnęli, na własnym 
terenie, w walce z Wiochami wynik remi­
sowy 1 ; 1, przyczem nie był on nawet za­
służony. ild klęski uchronił Węgrów sędzia 
Słowik (Francja), który podyktował prze­
ciw Włochum zunełnie niesłusznie rzui 
karny, a w dodatku nie uznał jednej pra­
widłowo zdobytej bramki. Zawody pow yż- 
sze ucierpiały z powodu silnej ulewy, któ­
ra dała się we znaki i innym boi kum kon­
tynentalnym.

*
Sensację Wiednia tworzył finał walk 

Duharowych, do którego doszli Amatorzy 
i Vienna, Zawody puharowe, c,eszą się w 
Angiji niebywałą popularnością, dzień f i­
nału jest nie,ako świętem narodowem w 
którym żywy udział bierze zarówno spo 
leczeństwo, jak i sfery oficjalne aż do do­
mu królewskiego włącznie. Austriaccy me- 
herzy footballowi marzą już od dawna 
o wyrobieniu i „wiedeńskiemu puharowi" 
w ojczyźnie swej podobnego znaczenia. Do­
tychczas zamierzenia w tym kierunku nie 
Wydały pożądanych owoców. Wiedeńczycy, 
zapełniający zresztą masowo boiska przy 
każdej ważniejszej rozgrywce o mistrzo­
stwo, dla walk puharowych nie wykazy­
wali zbytniego entuzjazmu, to też finały 
wypadały dość blado, W  roku bieżącym pu­
szczono w ruch ogromny aparat reżyserski. 
Prasa na długi czas przed zawodami rozpi­
sywała się szeroko na temat walk puharo 
wych, robiąc dla finałowego suotkania o- 
Cromną propagandę i reklam;. Bv zachęcić 
Publiczność do odwiedzania Hohe Warte. 
B yznaczono szereg nagród, I  tóre losowa 
Po wedle numerów biletów Nadzieje zwo- 
lonników świata puharowego jednak i tym 
fazem spełzły na niczem. gdyż silna ulewa 
wstrzymała wielu zwolenników piłki od od- 
.zle 'zfenia zawrdów. Tylko 15.000 widzów 
"naiazło sie na Hohe Warte, by być świad­
kiem zwycięstwa Amatorów nad Vienna w 
stosunku 3 • 1.

Gra finalistów stała, mim< złych wą­
glików  aimrr-ferycznych i te ra l i ,v Trh, "a  
fysokim  przmmie. Doskonałe wyszkoNnje 
techniczne obydwu drużyr. ujawniało się 
P * ś'iskłm boisku szczególnie dobitnie. U 
Amatorów z nadzwyczajną brawurą grał 
t-fhnna, trzymane szere® niebezpiecznych 
trzałów. Duszą napadu był Kalman Kon- 

r"d. Gra V,ienny była bardziej efektowna, 
celowa. N ipadowi brak było siły prze­

bojowej Zwycięstwo fioletowych było wpra 
wdzie zasłużone, jednak stosunek bramek 

wielki.
Po ukończeniu zawodów wręczył pre­

zydent republiki Heinisch kapitanowi zwy- 
btęskiej drużyny W i serowi zdobyty puhar. 

*
Mistrzostwa czeskie, które w kołach 

Praskiej piłki nożnej napsuły wiele krwi 
wywołały dużo zaciekawienia zostały 

definitywnie ukończone. Zwycięstwo Spar- 
k nad Orsovicami jedynie w stosunku 
. • 2 (2 : 1) zadecydowało o tytule mi 

J r*a, który przcondł bezapelacyjnie Slavii, 
rającej wprawdzie zh Snartą równą ilość 
Pllnktów, jednak lepszy stosunek bramek. 

Gra Sparty w powyższych zawodach nie 
■Ma na zwykłym poziomie. A.tak gral 

.naotycznie, w pomocy zadowolił jedynie 
, a> obrona osiągnęła dopiero w drugiej 

. W '' zwykłą pewność. U Vrsovic wybił
 ̂ r.a pierwszy plan prawy obrońca Krejci, 

. Pomocy Hofman i Kniżek, a Wimmer 
napadzie.

r  Piękne zwycięstwo odniósł DFC., bijąc 
Ui'fkosl°van-Konire 5 : 2 (3 : 1). Po ustat- 
„ a słabych wyczynach, wykazał DFC. po- 
^ ’Pni€ swą wysoką formę. Zawody przer- 

0 ta  1? min. przed końcem z powodu 
''sędziowskich demonstracj, publiczności.

ji Piękny sukces odniosła w Paryżu Vikto- 
* «'iżkov, bijąc pew nie Red SUr 5 : 1 .

*
61iiV Midstone pokonała reprezentacja An- 

irlandję w stosunku 6 : 4.
*

kław -̂ Neaholu EftśCĆła reprezentacja Jugo- 
tt2 Ib rozgrywając w przeciągu 1 i  dni 
j ) j eciTe z kolei zawody. Tym razem odnie 
te . Jugosłowianie zwycięstwo, pokonując 
kuV'i02entayie południowych Włoch w sto- 

*u 3 l .

Lwów, 11. listopada.

Jury Małopolskiego Klubu Automo­
bilowego na posiedzeniu, odbytem w 
dniu 5. listopada br. ustaliło wyniki 
pierwszego raidn turystycznego samo­
chodowi go M. K. A., który odbył się 
w dniach S— U  października br. na 
przestrzeni Lwów, Kraków, Zakopane, 
Morskie Oko, Szczawnica, Krynica, 
Lwów, w  sposób następujący:

Nagrodę m. Lwowa, przeznaczuną 
dla samochodu, który prowadzony 
przez cały czas trwania konkursu 
przez jednego kierowcę ukończy jazdę 
bez nunktów karnych, względnie z 
największą ilością punktów dodatnich 
samochodowi Nr, Ł  „Lancia", prowa­
dzonemu yrzez p. Kaplińzkii go.

Nagrodę Komisji Sportowej k,
A., przeznaczoną dla kierowcy-gen- 
tlemana, członka M. K A., lub którego­
kolwiek z klubów afiljowTnych, który 
nsiągni.» najlepsze miejsce w ogólnej 
klasyfikacji ubiegających się o tę na­
grodę —  p. Adamowi Kaplińokiemn.

Nagrodę p. A. Kaplińbkiego, prze­
znaczoną dla kierowcy-gentieiuana, 
członka M K A. lub k lubów  afiliowa­
nych, który prowadząc w łasny samo­
chód, wykaże największą reąuiarnośó 
jazdy na wszystkich etapach, p. Dr. 
Stefanowi 5tenzli>wi.

Nagrodę p. Albinowskiego, przezna­
czoną dla kierowcy zawodowego, któ­

ry  uzyska najlepszą klasyfikację z 
pośród kierowców zawodowy ch, kie­
rowcy wozu Nr. 2 „Citroen" jzoferowi 
Dnrtiatyńgkiema.

Nadto przyznało Jury M. K. A. 
wszystkim wozom biorącym udział w  
p ~iwszym rlidzie M. K. A. dyplom i 
1 1 kie tę honorową, zaś p. Zawidów* 
rkiemn specjalny dyplom za wysoce 
brawurową jazdę.

Bez punktów karnych przybyły 
w ozy: wóz Ni. Ł  „Lancia" p. Kapli* 
kiego z 18 punktami dodatnimi i wói 

Nr. 8. „lP“Tcedes“ p. Dr. Stef ona 
Stanzla z 11 punktami dodatnim:

Z y c i e  p o s p o d a r r n e .

Podatek przemysłowy od
ObFOfll.
L w ó w , 11. listopada.

Min. Skarbu zarządziło co na­
stępuje: Podatek przemysłowy
od obrotu za I. półrocze 1925 r. 
płatny jest w  trzech równych ra­
tach: do 10 listopada, do 10 gru­
dnia roku 1925 i do 31 stycznia 
roku 1926. Część płatna w termi­
nie 1. listopada rb. rozkłada się 
na dwie równe raty płatne do 15 
listooada i do 15 grudnia rb. Od

rozłożonych na raty kwot nie po­
biera się kar za zwłokę i odsetek 
za odroczenie.

Niedotrzymanie wyznaczo­
nych ratalnych terminów płatno­
ści pozbawia płatnika przewidzia 
nycfc wyżej u!g i pociągnie za so­
bą egzekucje całkowitej należno­
ści z tytułu danego podatku wraz 
z karami za  zwłokę od ustawo-* 
wego terminu płatności.

— —u-------

Pfzidlflżtnii! rep simtacj! 
i r y m i !

Lwów, 11. listopada
Ministerstwo przemysłu i hanalu ko­

munikuje, że rozporządzenie o rozszerzeniu 
zakazów przywozu towarów z Niemiec na 
wszystkie państwa zostanie przedłużone na 
dalsze trzy miesiące, t. zn. do dnia 15. lu­
tego 1926. —  Jak wiadomo rozporządzenie 
to n.iatj otow  fzyw ać tylko do dnia 15. li­
stopada. br.

Równocześnie z przedłużeniem rozpo­
rządzenia zajdzie pewna zmiana formalna. 
Dotychczas mianowicie pozwolenia przy. 
wozu ministerstwa przemysłu i handlu 
zastępowały świadectwa pochodzenia, o ile 
przedkładanie ich było korieczne dla uzy­
skania przewidzianych w traktatach han­
dlowych zniżek cła (ceł konwencyjnych). 
Obecnie zaś przy odprawie celnej towaiow 
zakazanych do przywozu, które korzystają 
z hel konwencyjnych, będzie wymagane nie 
ty ik i pozwolenie przywozu ministerstwa 
pt .-emysłu i handlu, ale także świadj-two 
pochodzenia.

.------O— —

Giełda lwowska.
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE.

L w ó w , 10 listu ada.
Dzień dzisiejszy nie przyniósł na-

ogół żadnych zmian na targu akcyjnym. 
Ruch stosunkowo mały. Kursa nie- 
zmien:one. W  akcjach bankowych spo­
radyczne obroty. Ziem. Bank Kred. 
w zaofiarowaniu po 0 05. W  akcjach 
cukrowniczych zainteresowanie małe.

Chybie ofiarowano po 4'—  bez na­
bywców. Z innych akcji przemysłowych 
poszukiwano Lokomotywy po 0*65.

Duża podaż akcji Oikos, przy braku 
chętnych kupna.

Akcje handlowe w zaniedbaniu.
Tendecja utrzymana.
(jsposob.vn,e spokojne.

OBROTY W  AKCJACH.
Lwów, 10 listopada.

B ‘owary 6 90, 7*10, Hipoteczny 
0*33, Przemysłowy 0*14, Chodorow 4 65 
4'60, 4 55, Cegielski 9*50, Gazolina 
1*30, 1'35, Niemojowstti 0'35, Oikos 
0*95, Rakszawa 0.70, 0*75.

Giełda zbożowa.
Lwów, 10 listopada.

Stagnacja w obrotach giełdowych 
i pozagit łdowych. Duża podaż w zbożu 
chlebowem, jednakowoż brak towaru 
dobrej jakości.

Tendencja nadal zniżkowa.
Usposobienie nadal słabe.
Pszenica krajowa ex 1925 20.50 

do 21.50, żyto małopolskie ex 1925 
14 75 do 15 25, jęczmień małopolski 
pastewny — *—  do — ’— , owies ma­
łopolski i 6 —  do J 6 50

Giełda warszawska.
W ansan a, 10. listopada. (Tel. G. P.) 

Londyn 29.07, N> wy Jork 5.96, Paryż 23.87, 
Praga 17.76, Szwajearja 115.61, Wiedeń 
84.54, Włochy 23.89, 8-prc. pożyczka 79.09. 
pożyczka konwersyjna 43.50, pożyczka do 
larowa 394.(58, różyczka kolejowa ,5 00.

G i e M f  n h c -a .
GIEADa  z l r y c h s k a .

Zurych, 10. listopada. (Tel. G. T.) P »r y l

Ceduła piełdy lwowskiej z dnia 10 listopada 1923*

1".‘ ( | U< >‘.
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Rąnlc hipoteczny 
Bank band* po-,o. 
Bank Kam erć‘a l.. 
Bank MalopoU. . 
ulrnlt poważ, kred, 
>ank Przamysłowi 

Bank Rolniczy. • 
Laik Ziem. kraA 
Bank Zetne<ny . . 
Zw. Sp.2_ w P tb  .
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Sfr. 12 ..GAZETA PORANNA’* z dnia 12 listopada 1925. N". 7599

20.65, Londyn 25.14.8, Nowy Jork 518.8, 
Holandj& 208.85, Berlin 1235, Wiedeń 78 12, 
Praga 15.37 i pól, Warszawa 86, Buka­
reszt 2.45.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 10. listopada. (Tel. G. P.) Do- 

l i i  V 707.25, marki niem. 168.60, ang,elskie 
34 30, włoskie 28.15, jugoslow. 12.51 i pól, 
polskie 117.80, szwajcarskie 13G.30, węgier­
skie 99.35, czeskie 20.99.

AKCJE.
Zieleniewski 110, Silesia 4.5. Fanto 151, 

Farpaty 100, Galicja 810, Schodnica 113, 
Siersza 22.1, Kompas 12.7, Nafta 90, Mraź- 
nica 31, Browary lwowskie 90.

Obroty prywatno.
Lwów, 11. listopada. 

Wczoraj tendencja chwiejna, wyż- 
kowa. Obrót średni.

ÓNary amerykańskie 6 1J 50 de 
61 1 5 0  dolary kanadyjskie 5.63 —  de 
5 68*—  korony czeskie 0 17 50 de 
0.17 66 leje 0.02*50 do 0 02 66 'ranki 
francuskie 0.27 50 do 0.27'66 hanki 
ezwajcarskle 1.14 50 do 1.15*59 lunty 
ezterilnfi 28.55'—  de 2b.&0 —  ulem. 
marki nowe 0.00*—  do O.oo*—* 

ZŁOTO. 20 koron Z 4 40*—  do 
24.60 — 20 franków 22 60.—  de
22 90 —  20 marek 27 70 —  do
27 90 —  10 rubli 30 80 —  do 31 20 —  

SREBRO. Korona auetr. 9 .5125  
od 0.51*50 5 koron auetr. 2 58 — de 
2.66 -  floren austr. 1 30* -  do
1.33 — rubel 2.14 50 do 2.15 50 ko­
piejki za nibel 1*08— do 110 —.

OGŁOSZENIA
Drobne ogłoszenie 

w  „Gazecie Porannej”
kosztują:

pocsąwssy od 20. października
sW rubrykach:

„Kupno i sprzedaż**
„Wolne posady**

„Nauka i wychowanie** 
„Mieszkania, sklepy, lokale** 

„Różne doniesienia”
PO ■' GROSZY ZA WYRAZ.

„Posady poszukiwane”
PO 2 GROSZE ZA WYRAZ. 
Pierwsze słowa, oraz słowa, 

które maja bvć drukowane tłu­
stym drukiem kosztują PODWÓJ­
NIE. Za numer dowodowy dolicza 
sie 15 er.

I PUSADY POSZUKIWANE
2 K ro s ie  m  w in u . J

MAGISTER FARMACJI z pięcioleciem po­
szukuje posady lub zastępstwa. Dr. Hen- 
ry l Mester, adwokat, Przemyśl, Jagiel­
lońska 21. 7541 i

300 ZŁ. GOTÓWKĄ zapłacę za pośredni­
ctwo w wyszukaniu posady leśniczego. 
Egzamin rządowy z bardzo dobrym w y­
nikiem. Jestem żonaty, lat 30, obecnie 
na samoistnej posadzi* Posadę mogę 
przyjąć od zaraz lub od Nowego Roku. 
Zgłoszenia pod „Las* poste restante Ru­
da rózaniecka 7520-5

DOKTOR TRAW  (trzyletnia praktyka sę­
dziowska) poszukuje posady u adwokata. 
Administracja „Egzam. odznacz." 7437-5

STARSZY, dodw'adczony, cnmienny knpiec
(kawaler) z dobr°mi poleceniami i świa­
dectwami, obejmie od 1. grudnia kierow­
nictwo handlu (obojętnej branży), naj­
chętniej u właścicielki, pod dogodnemi 
warunkami. Łaskawe zgłoszenia pod 
„Doświadczony" do „Gazety Porannej".

75C4-2

DŁUGOLETNI buchalter bhansista samo­
dzielny kn równik administracyjny 
pierwszorzędnych prz 'dsiębiorstwach 
przemysłowych Małopolski, teoretycznie 
i praktycznie wsze< hstronnie wykształ­
cony, energiczny, obowiązkowy, poszu­
kuje odpowiednego stanowiska. Łaskawe 
pisemne zgłoszenia uprasza pod „N ieza­
wodny" do Adm. „Gaz. Por." 7524-3

[ WOLNE P0SAJY
7  grotney sit w y n . j . I

AGENTÓW we wszystkich miastach W oje­
wództwa lwowskiego, tarnopolskiego dla 
sprzedaży pokupnego artykułu (preparat 
chemiczny) poszukuje się. Oferty: Hen­
ryk Baustein, Lwów, Kościuszki 3. 7558

[ KUPNO i SPRZEDAŻ
7  g r o m y  b u  w y r c  . 1

PIEC kaflowy prawie nowy okazyjnie ta­
nio sprzcuam oraz wykonuje wszelkie 
roboty kr flar akie najkorzystniej. Szustek 
Emil, Krótka 8. obok Placn Bilczewskie- 
go. *7r57

CUKIERNIA . RESTAUR 4CJJ pierwszo­
rzędna, najlepiej prospe ru]ąca, w mie 
ście powiaiowem z powoaow fam ilij­
nych zaraz w całości do odstąpienia. 
Zgloszenia Administracja „Gazety Po­
rannej' pod „3.000 dolarow". 7536-2

TOKARNIĘ Strugarki, Wiertarki, Heblarką
Motory, Maszyny młyńskie, Kamienie, 
Pompy, Pasy poleca „P ILO T", Lw iw, uL
B ato rego  4. 7308-20

SI 4ZEDAM kamienie sztuczne 42 cali 
Plansichter czeski pojedynczy. Walce 48 
cm. długie, Młyn Śmieszki, Sokal. 7498-5

I R0ZNE DONIESIENIA
7 g r o m y  za  w y m .

LIST dla Pazia do odebrania w administra­
cji „Gaz Por." 7550

PIECE SSt IlllOłtitWB. NICH, WASI
po cenach konkurencyjnych poteca

J. SCHUMANN
handel towarów  żelaznych i artykułów 

technicznych 749C
L w 6 w ,  u l. K r a s ic k ic h  18 A .

(boczna Kazim ierzow sk iej)

UNIEW AŻNI 1 SIĘ indeks Nr. 10550, na 
nazwisko Stefanji Izabelli Górakowmi. 
zgubiony 22./XI. 1925. •

M Ł iN A R Z E l Szwajcarska gaza jedwabna 
„Dufouiu, Siatki druciane, Konrad, 
Lwów, Paiyiż Fellerów. 7401 ■>

CHOROBY WENERYCZNE, zastarzałe,
skórne, neuras-henię seksualną leczy 
specjalista Dr. Frisch, Wałowa 11.

7370-12

JAKÓB HERMAN unieważnia zgubioną 
kartę rejestracyjną automobilową Nr. 
7650, Lwów. 7565

UNIEW AŻNIAM książeczkę wojskową w y­
daną przez P K. U. w Tarnowie, na na 
zwisko Sułek Antoni, Lwów. 75";:'

OGŁOSZENiż.
Abraham Gottejman, nieślubny syn 

Dwory Ryfki (2- im.) Gottesiran, urodzony 
w Borysławiu dnia 6. czerwca 1884, kupiec, 
zamieszkały w Borysławiu, wniósł prośbę o 
zezwolenie na zmianę nazwiska rodowego 
„Gottesman" na nazwisko „Eisenstein".

Województwo we I  wowie podaje powyż­
szą prośbę do powszechnej wiadomości 
z nadmienieniem, że w myśl art. 4 ustawy 
z unia 24 października 1919 r. Liz. U. Rz. 
P. Nr. 88 p. 478 w  'no przeciw jej uwzględ­
nieniu zgłosić dc Ministerstwa Spraw W e­
wnętrznych zarzuty, które podać należy ao 
Województwa we Lwowie w przeciąga dni 
90 od dnia ogłoszenia w „Monitorze Pol­
skim", kióre równocześnie zarządza się.

Wi Lwowie, dnia 4. listopada 1925.
7567 Friedberg w, r.

Piękność-Powab 
Hygiena.

Eliksir na loki i fa le  
-mialja na tw a-z i 
inne o itatnie nie­
znane kosmetyczne 
nowości orazbygie- 

niczno-ochiu ma 
dlapar .Żąda jcie ka­
talogów . zataczając 
znaczek pocztowy 
Labor sk rzynka po" 

cztow a 61. 
B y d g o s z c z .

I n se r j ce  w 
Gazecie 

Porannej

KIOSK inwalidzki do wynajęcia lub 
sprzedania na pi. Krakowskim. Bliższa 
wiadomość u inwalidy Mikołaja Tenha- 
luka, dom inwalidów, Kleparowska 27.

7543-2

UNIEW AŻNIAM  zgubioną książkę wojsko­
wą, wydaną przez P. K. O. w Czortkowie, 
opiewającej na moje niżej podane imię 
i nazwisko Maksym Chudek z Chorost- 
k-iwa, urodź. 1884. 7566

IB S  i l i l i i
V Ł. RROKOPEK

L w ó w ,  Z  m o r u w ł e z a  6 .
7258 Tc efon 48 25.
gotow e meble kiubuwe i s donowe oraz 

SjjzŃimu’7  wszelkie roboty tap;cerskie

I N A JS K U T E C Z N I E J  N ISZCZY

O D C I S K I
s k o r e ; z g r u b i a ł ą .; BRODAWKI/

„KLAWIj
mm W Y R O B U  

. L A B .  C H E M  
FARM,

AP. K O W A L S K I

Od 3 ‘ łat istn firma , becnie ulepszona 
technicznie i pow ększona. Wytwórnia 

pieczęci kauczu owych o- 
raz Zakład lytow n ic y

Roman fóiiNKIN
L w ó w , L tg ic n ó w  29

(w pasażu).
A :enturom stampil z p o- 

wincji cnaczny rabat 741 
(Jważ-ić na Imte i adres ! !

Firma Ca. R iJ O E K  Lntiw. Eyczahowsha 1 9
poleca na nadchodzący sezon p ą  A
pierw szej jakości. — Przyjm uje ■  U O
wszelk ie roboty w zakres ku- •  
ś Jer „tw a wchodzące. Zam ów ienia uskutecznia wedłu 

ainowszvch modę'*. Ro8- tv wykonuie szybko, starannie

Gornośląsiii salonowy
oraz DRZEWO BUKOWE

poleca ze składów po cenach kon­
kurencyjnych

K 0 P E R W K A 1 *  T ri 861
99

L w ó w ,  pl. Mariacki 4 .
(Hotel Europejski) Tel. 15-91.

Posiada stale na składzie najw iększy w ybór materjałó v krajowych ! zagranicznych. 
W ykonuje asze ik ie  roboty wenodzą e w zakres k iaw iectw a m ęskiego tak z wła- 
• nych jak i z pow ierzonych materjałó w. N i  żadanie w ysy l-  się przykrawaczy 

z próbkami do domu również i n-> orow incię. 7129

KAWA H A G  B E Z  K O F E IN Y
J E S T

NATURALNĄ K/IWfl ZIARNI5TĄ
( i r  ONY M SUffOGflTEM A n i NAW/j ZBOŻOWĄ) NAJLEPSZEGO GATUNKU. 5  MA NU JE 

WYŚMIENICIE I UŻ VTA NAWFI PÓŹNO WIEC7 3 REM W SILNgJ.MOCNEJ ESENCJI,NIE 

- P O W O D U J E  Ż A D N Y C H  N I E Z D R O W Y C H  N A S T Ę P S T W . ” 
w  i ą o n Ł  w s z ę d z i e .  ż / jd a ć  w s z ę d z i e .

Do nabycia u firmy EMA W IESER  zwany THIMAN, Łyczakowska 50

OENT OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1 szpaltowy milimetrowy 

(szer. 80 mm.) ogłoszenia zwykła z„ 
tekstem 12 gr., za wiersz i-jzpalt. m ili­
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne­
krologi 30 gr., za wiersz 1-szpalt. m ili­
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice, 
paski i inseraty na stronach tekstowych

35 gr., za wiersz 1-szpalL milimetrowy
(szer 60 mm.) w tekście (L^oniKa, re 
pertuar, dział ekonomiczny. itd.) 40 gr. 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) na pierwszej stronie 45 gi 
Drobne ogłoszenia: po 7 gruszy za wyraz, 
dla potrzebujących pracy po 2 proszą za 
wyraz, cała strona ogłoszeniowa 285 zl.,

cała strona tekstów. 480 z ł pul., rsla stro- 
n_ pod nagłówkiem (1 -sra) 670 zł. poL — 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe.—  
O lpowiedzialnusc za terminowy druk me 
przyjmujemy. —  Porta przekazów nie Łoni- 
fikujemy —  FTwsja: Kolumny ogl. nzemo- 
we są oodZielone na 8 lamów (szpalt), 
tekstowe na 4 lamy (szpalty).

PRENUMERATA:

M ie s ię c zn ie ................ ZL L7?
Z dostawa na miejscu lub

przesyłka pocztowa . Zł. 1-00 
Za g r a n i c a ................ Zł. 5.50

Wydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza. N act Redaktor J K u k h i

’L Drukami Spółki Akcyjnej Wydawniczej pod zarządem J. Płockiego we Lwowie, baieójtctó pocztową cpłtcaac rycaalUah Od̂ ow. rada 8T£łAJt


